
Nr. 100.
. P rz e d p ła ta  w y n o s i :
*-Waw)e ; miesięcznie zł. I SO, kwartalnie zł. 4'50, 

Wroeznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
•kładający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
eyi Oaz, f f ar^ mają nadto prawo b e z p ła t n e g o  
Wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera). 
fr ,w *n°yl 1 przesyłką pocztową: miesięcznie zł, 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12. 

p* dranica kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15, 
rnumeratnrowle Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłata: mie- 
**«cznie 35 et., kwartalnie i zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWA GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
®° piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct„ 
kwartalnie I zł. 10 ct,

Kamer kosztuje 6 ot.

We Lwowie — Środa dnia 10. Kwie t  nia 1895.
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_ _ _  _ _  mieisee 10 m  u=s-.7 u" ryra drukiem lu b"jego

 — '  r H K S e S S f f i Śwychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzintó H rsnn ^ dia drobnych ___     * soazmie »  rano — dla prowmcyi o godzinie 7 wieczorem.

— - - -
dGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie

Aministracya Gazety Narodowej ul. Karola- 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
33 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein 4  Yogler (Otto Mass) Walfiscbgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, —  A . Oppelik Grfi- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6 , — Schallek 
Wollzeile 11 i  J- Danneberg, I. Wollzeile 39; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M. 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie : Reiebman A Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogleszenia zwyczajne za jedno-
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej
sce 30 ct Głosy publicznośol za. wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna kora.-*-*—

Wojna m t o - m u s t a .
Lirów  9 kwietnia.

Prasa europejska na sery o zaczęła się 
Zajmować możliwością zerwania przez 
^orwegię unii personalnej ze Szwecyą, 
i coby za tem poszło, wojną między obo
ma temi państwami. Pisma londyńskie 
już nawet z obawą wskazywały, że w ta- 
łim  razie Rosya pospieszy Norwegii na 
pomoc i uderzy na tyły armii szwedzkiej. 
Taki obrót sprawy byłby straszliwym 
ciosem właśnie dla Norwegii — Rosya 
bowiem kazałaby sobie grubo zapłaoić —
«iosem właśnie dla Norwegu —  R< 
bowiem kazałaby sobie grubo zapłaoić — 
odstąpieniem lapońskich terytoryów Nor
wegii, co prawda jałowych, nieużytecz
nych, w pasie podbiegunowym leżących, 
Ale posiadających porty doskonałe i ni
gdy nie zamarzające. Rosya usadowiwszy 
się tam i stworzywszy port wojenny, 
nie potrzebowałaby przez Bałtyk, który 
snadno zamknąć można i na którym ka
żdej zimy żegluga bywa przez pewien 
czas zamkniętą przez lody, przedzierać 
się ze swoją flotą na ocean Atlantycki, 
gdyż brzegi północnej Norwergii leżą 
na samym Atlantyku, i swoją drogą są 
nadto korzystnie dla połowu ryb poło
żone.

Ze Sztokholmu (stolicy Szwecyi) 
obecnie zaprzeczają, jakoby spór szwedz- 
ka-aorwegski już tylko gwałtem, wojną 
rozwiązać się dawał; położenie jest wiel
ce naprężone, ale do rozprawy orężnej 
na żaden sposób nie przyjdzie. I podo
bno zapewnienia te mają racyę. Szwecja 
jest na każdy sposób silniejszą i posiada 
flotę wojenną, pod rozkazami króla stoi 
cała flota szwedzko-norwegska, i zapew
ne ani jeden okręt wojenny nie przyłą
czy się do rokoszu norwegskiego. Wojna 
lądowa jest tam arcytrudna w górach 
dzikich o drożynach ważkich. Niechaj 
Szwecja ogłosi i przeprowadzi blokadę 
portów norwegskich, a Norwegia zginie 
z głodu. Zboża posiada mało, i to liche 

ó —  cały dochód czerpie ludność z ryboło- 
stwa, handlu drzewem i z gości przy
bywających w lecie.

Norwegia jest nawskróś demokraty*
~  P°siada tJlko jednego szlachcica,

Kłe Pa.mi« tamy» barona Wedell, 
reszta chłopi i mieszczanie. Opozycva

v  sejmie nor-1
wegskim, składa się ze samycffTprawie 
chłopów (odwiecznie wolnych), których* 
radykalizm przechodzi w fiksacyę a i 
formalne obłąkanie pycha, która znieś 
nie może, że Norwegii na kongresie 
szwedzkim narzucono dynastyę, że oder
wawszy od Danii, do Szwecyi ją  przyłą.
•zone. Inaczej usposobione są miasta, 
ais jest ich za mało, aby szalę przewa
żyć zdołały na swoją stronę. Ostatecznie 
nauczy rozumu kredka, która powie opo- 
aycyi cyframi, że lepiej „nechaj buda, 
jak buwało." , . . .

Podstawą unii obu państw jest ró
wnouprawnienie. Paragraf 1 ustaw zasa
dniczych tak Szwecyi jak Norwegii po
wiada: „Królestwo Norwegii (Szwecyi) 
jest państwem wolnem, samoistnem, nie- 
podzieiaem i niepozbywalnem. Forma
r a .A J .- ,  łon# iicrm n in zn n u . a m nn urohiii

1 sadniczej wykreślono jej ustanowy co do 
spraw dyplomatycznych, które przeto 
Szwocyi przypadły. Później nadano Nor
wegii wpływ na te sprawy, ale nie ró
wnouprawniony.

I Tak stały rzeczy pół wieku do roku 
1885, kiedy to Szwecya co do spraw za
granicznych tę zaprowadziła zmianę, że 
przy ich traktowaniu mają prócz króla 
i norwegskiego ministra stauu bywać 
obecni dwaj szwedzcy radcy stanu, czem 
się sprawę jeszcze gorzej dla Norwegii 
obróciło. Stąd poszły wichry dotychczas 
niezażegnane. Radykały norwegsey pod 
jęli walkę, której celem zupełna samo
‘ ' ś ć  Norwecrii w sUonnL'»"H "

22ed.a3stor: Dr. ALEK8A K M B  YO^EL.
- — -—  —    ----

ostat nim razem przybyć do Chrystyanii drugą komisyę, która otrzymała nazwę 
-  n e witali, jednakowoż gorącemi przy- „czasowej1*, dla odróżnienia od dawniej 
jęli go owacyami. Polityka polityką — istniejącej, zwanej nrzędownie , stałą11, 
a interes kredką rachuje. Zresztą zacho- W  marcu roku 1862 za wpływem mar- 
dzi kwestya, ezyby państwa obce uznały grabiego Wielopolskiego, komisye cza- 
osobnych konzulów norwegskich i nor- sową11 zwinięto, a pozostawiono tylko
wegskiego ministra spraw zagranicznych; jedną „stałą11 i  to KA -----Norwegia do uznania ™no:»

czas całkiem nizawisłe.11 Otóż od  cza
sów podróży Haywarda, Biddalphu, a 
ostatniemi czasy Younghusbanda, który
żył dwa lata na dworze księcia czitral- . „  o -  v yuioAi-go, komisyę „cza- skiego i doskonałą miał sposobność zba- - j --- --uuu.un uorwegsKien i nor- sową11 zwinięto, a pozostawiono tylko dania kraju i  ludności, strony te nie są

wegskiego ministra spraw zagranicznych; jedną „stałą11 i to ze zmniejszonym eta- tak całkiem nieznane. Na mapie znaj- 
Norwogia do uznania zmusić ich nie jest tem. Natomiast w roku 1863 nietylko dziemy Gzitral, idąc od Peszaweru (ko- 
w stanie. w Warszawie wznowin™ 1 }0 północno - wschodniego Afganistanu)

------------  prosto na półnoo do 36 stopnia szero
kości.

[łUUZimilDUl i T ł«m oiu . AUimti
rządów jest ograniczona, a monarchia 
dziedziczną.11 Wspólnemi są obu pań
stwom tylko król i prowadzenie spraw 
dyplomatycznych, tj. sprawy wojny i po
koju, przymierze ku wspólnej obronie , -------
itd. Przy rewizyi norwegskiej ustawy za-' mieszkańców,

jęu wtuii', aiorej ceiem zupełna sarao- 
istność Norwegii w stosunkach z zagra
nicą. Zadają oni: 1) osobnych konzula- 
tów norwegskich i 2) własnego ministra 
spraw zagranicznych.

Akcyę swoją poczęli radykały w r, 
1891 od punktu pierwszego. W r. 1892 
przyjęła radykalna większość sejmu uło
żony przez ministerstwo radykalne plan 
utworzenia samoistnych konzulatów nor
wegskich i w r. 1893 uchwałę tę po
wtórzyła. Następnie uchwalono, że wspól
ność konzulatów ze Szwecyą ustać ma 
od 1. stycznia r. b. Ale król nie sank- 
cyonował tej ustawy. W jesieni r. z. od
były się nowe walne wybory do sejmu 
większość radykalna została uszczuploną, 
ale nie obaloną. Zaczem się konserwa
tywny gabinet Stanga znowu podał w 
styczniu do dymisyi, której król także 

, nio przyjął, i ogłosiwszy pismo do Stan- 
iga, osobiście z królewiczem następcą 
przybył do Chrystyanii (stolicy Norwe
gii). Kilkakrotnie król pisemnie odwoły
wał się do radykałów, większość sejmo
wa odrzuciła królewski projekt kompro
misowy, którego przyjęcie byłoby zarzu
ceniem poprzednich uchwał sejmu.

Zaczem król staroście Micheletowi 
(umiarkowanemu) polecił utworzenie ga
binetu manipulacyjnego, na co się pra
wica zgodziła. Podstawą tego gabinetu 
miało być: kwestye konzulatów i osobne
go norwegskiego ministerstwa spraw za
granicznych zostają na razie odłożone; 
preliminarz bużetowy dla wspólnych kon 
zulatów i dyplomacyi ma być, jak do r 
1893, między temi i pozycya na poseł 
stwo we Wiedniu, bezwarunkowo pozwo- 
lony; to co Szwecya sposobem zaliczki 
na ten cel wydała, ma Norwegia zwró
c ić ; kwestya bandery marynarskiej (czy 
ź bandery norwegskiej ma być wyrzuco
ną odznaka unii) należy także na później 
odłożyć. Prawica i umiarkowani godzili 
się na ten rozejm, ale nie lewica, która 
przy tem obstawała, aby król złożył ga
binet z jej stronnictwa. Na to znowu 

.król zezwolić nie mógł już dlatego, że 
Ijeden z przywódców radykalizmu, Rinde 
w sejmie d. 29 marca nazwał króla „ob 
cym człowiekiem w obcym kraju11 i pre
zydent sejmowy wyrazu tego nie zganił.

Król wrócił do Sztokholmu, którego 
mieszkańcy niesłychanemi przyjęli owa
cyami, pomimo że posłowie sztokholm
scy należą do opozycji. Wraz z królem 
wrócił do Norwegii oddział norwegskiej 
Rady stanu, który ma zawsze byC przy 
boku króla. Tymczasem w Norwegii na
dal urzęduje gabinet Stanga. Co się da
lej stanie, nikt przepowiedzieć nie umie. 

iNa każdy sposób charakterystycznem 
'jest, że jakkolwiek też posłowie Chry- 
styanii należą do opozycyi, i pisma ra
dykalne pogróżkami terroryzowały jej 
mieszkańców, aby króla gdy miał

Komisy a śledcza

„ — j  —tom. natomiast w roku 1863 nietylke 
w Warszawie wznowiono drugą komi-, 
syę pod nazwą „czasowej11, ale po wszy
stkich miastaoh jruberniftln™^ : -------

uazwą „czasowej11, ale po 
stkich miastaoh gubernialnych i powia
towych Królestwa Polskiego utworzono 
po dwie komisve • -' *

     -6
po dwie kom isye: śledczą i  wojenno-
sądową, do których należało śledzeniedla spraw politycznych w Królestwie ^ ‘hTLL?"

Polskiem. do niewoli. Dwie komisye egzystowały
obok siebie i w Warszawie do dnia 1Warssawskij Dniewnik pomieśoił w gtycznia 1865 roku, poczem „stałą ko-

tycli dniaoh ciekawy fejleton. Jest to misyę" zwinięto, a pozostawiono tylko 
notatka historyozna, oparta na znajo- nczasową“ — najpierw przy namie- 
mośoi odnośnych źródeł, a traktująoa stniku, a później przy jenerał-guberna- 
o „Komisyi śledczej do spraw polity- torze warszawskim i głównodowodzą- 
oznych Królestwa Polskiego11. Cy m wojskami — aż do 30 czerwca

Wyjmujemy z niej niektóre cieką- 1876 r. Etat tej ostatniej, wskutek zwi- 
we szczegóły: nięcia komisyi „stałej11, powiększono do

Komisya do spraw politycznych pod 8  osób, nie licząc w to różnych sekre- 
nazwą „Nadzwyczajnej komisyi śled- fcarzy i kancelistów, a najwyższem po- 
ezej14 powołaną została do życia po raz 8tftnowieniem carskiem z dnia 8  maroa 
pierwszy ukazem carskim z r. 1827, 1871 r. rozciągnięto na je j członków 
celem zbadania stopnia udziału ucze- wszystkie te prerogatywy, jakie przy- 
stmków polskich w rewolucyi dekabry- znano urzędnikom pochodzenia rosyj-
stów z r. 1825. Składała się ona w po- skiego, przybywającym do Królestwa łowię z Polaków i  Rosyan, badała spra- po r. 1864.
wę Krzyżanowskiego, Majewskiego, Od dnia utworzenia komisyi śled- 
G-rzymaly, Plichty itd. i rozwlo**!- j  w r 1833 aż do — - - '

.  1*
u u w sK ie g o ,  M a je w sk ie g o ,  O d  — . uuw urz

Grzymały, Plichty itd. i  rozwiązała się cz;ej w r. 1833 aż do je j zwinięcia
już w początkach roku 1828, przeka- w  dniu 30 czerwca 1876 roku rozpa-
zawszy wynik swych dochodzeń sena- trywano w niej — według Warsa.
towi Królestwa Polskiego dla wydania JJmewnilca — 3.947 spraw, na podsta- wyroku w tei sorawia wiezie™wyroku w tej sprawie. Po raz wtóry 
ustanowiono podobnej kategoryi komi- 
syę już po wypadkach r. 1831, wsku
tek knowań pewnej frakoyi emigracyj
nej w różnych stronach dawnej Polski, 
celem wywołania nowego powstania 
zbrojnego. Ówczesny namiestnik Kró
lestwa feldmarszałek Paszkiewicz prze
słał odnośne rozporządzenie na im ię  

Ijenerała piechoty kr. Witta, guberna
tora warszawskiego, a tenże polecił 
pułkownikowi Storożence zorganizowa
nie podobnej komisyi na podstawie 
osobnej instrukcji, co też i nastąpiło 

1833.
Na to nie potrzeba było ukazu oe _____

sarskiego, bo g łó w n o d o w o d z ą c y  miał Drac akta ś le d c z e  tylko jednemu auto-
1 prawo uczynić to z własnej iniojatywn W . Bergowi. Inni autorowie
i we własnym zakresie działania. Pod (Podwysockij i Ustimowicz) korzystali
zmienianemi ozęstokroó stylistycznie z materyału archiwalnego w X . pawi-
nazwami „Komisya do spraw polity- łonie cytadeli warszawst;^: Tv* * oznyeh, utworzona przy namiestniku'
Królestwa Polskiego", istniała jako sta
ła instytuoya od roku 1833-1876, a 

! więo stanowić może jedną ze smutnych 
kart naszych dziejów porozbiorowych.
Bywały czasj', kiedy komisyi tej zbywało na procesach nnin—— 
czas

wie których więziono 12.251’ osób. 
W  tejże komisyi rozpatrywano także 
sprawy tych z pośród emigrantów, któ
rzy wrócili do kraju, wskutek ukazu 
carskiego z d. 30 czerwca 1871. W cią
gu tego czasu utworzyło s-ę przy ko
misyi, a względnie komi3yach śledczych 
ogromne archiwum, zaopatrzone inde
ksem osób, biorących bezpośredni lub 
ohooiażby tylko pośredni udział w  spi
skach, orgauizacyi lub wypadkach po
litycznych, zaszłych temi czasy w K ró
lestwie. Z  tego źródła czerpali już 
wszyscy prawie Rosyanie, którzy pisali 
o spiskach lub o powstaniach polskich. 
Do domu pozwolił namiestnik hr. Berg 
brać akta śledcza tylko jednemu auto- 
—iwi N. W . Bergowi. Inni autorowie> ’  : n  ■ ’

— aJ, meay komisyi tej zby- 
na procesach politycznych, wów

czas dla zaohowania je j egzystencyi, 
przydzielano je j różne sprawy karne, 
jak np. grabieże i rozboje, napady na 
poozty, rozszerzanie fałszywych rubli 
papierowyoh, nadnżvci» ------- ’„A*----- 1

i

Ze Stanoi pani Appelsfem.
pAnrlaaó mOnć)/ivaana I

i oblicze krwią nabiegło i pałało. — Ze 
Starżów pani Appelstein — zawołał — 
hal Wszak to konieczna konsekwen
cja rzeczy. Ktoś raz, na dobre, zacząć 
musi.

J} .„~o*imzame fałszywych rubli
papierowyoh, nadużycia urzędników 
różnych instytucyj państwowych, a 
szozególniej łapowniotwo, jakiem tak 
oelowali członkowie różnych śledczych 
komisyj po wypadkach r. 1863.

Liczba członków tej komisyi, mia
nowanych zwykle przez namiestnika, 
zmieniała się niejednokrotnie w miarę 
potrzeby, zwłaszcza pomiędzy rokiem 
1846 i 1861. W  rokn 1861 z powoda 
wzrostu spraw politycznych, utworzono

ciumwamego w X . pawi
lonie cytadeli warszawskiej. Dla tajne
go radcy Pawliszozewa robiono wycią
gi, ale niezupełnie dokładne, aby nie
dawać pewnym sprawom zbytecznego rozgłosu.

C Z IT IŁ A Ł .
Lwów d. 8 . kwietnia.

! Nazwisko to występuje coraz czę
ściej w telegramach angielskich i nie mało zajmuje świat ------

Powieść współczeen*
w  i w i c ł i  c * * « o i « . o ł » .

przez

Wincentego hr. Łosia.

(Cifg dalszy).

—  Więc sądzisz, — zawołał rozpa- 
R*Jiwie niemal — że...

Bywalski przerwał.
. —- Nic nie sądzę, tylko, skoro mam

yć szczery, skoro musimy być nimi...
— Mów!
Bywalski się ociągał, 

w. — Mówi — powtórzył Bernard. — 
^ za k że  dostatecznie ci się odkryłem, 

J •••
w H al., nie wiem — odparł, wsu- 
j rJ1c swoją rękę pod ramię przyjaciela 
p /^ łg a ją c  go do wyjścia -  nie wiem.r» n i ~ r\ca _

V.
i Weszli do pałacu Appelsteinów, roz
mawiając z taką werwą, iż niezauważyli 
obaj, Bernard, pan tego gmachu, By
walski, codzienny jego gość, iż portyer 
niezamknąwszy widocznie bramy za osta
tnim wychodzącym, nieznajdował się na 
swym stanowisku, a podwoje od klatki 
schodowej stały otworem, jak gdyby je 
kto w pospiechu nie miał czasu za sobą 
pociągnąć.

• nwoją ręaę poa ramję -----
pociągając go do wyjścia — nie wiem. 

fptrzeboję się połapać... Ze Starżów pa- 
. . .Appeletein? Nie może mi się pomie- 
*c,(! w głowie.

~~ W głowie? —  jęknął pytająco 
J>ernard. i

. T~ Może się źle wyraziłem. W o- 
Biletu takiego wystawić sobie nie 
—  odparł Bywalski, pojmujący 

tmn W k o  ze stanowiska świalowo-drobia-
stóiB*®0, ~  Pani Appel-
„  powtórzył tak zamyślony, że

z*0ważył miny Bernarda, którego

pociągnąć.
A pospiech nie istniał w pałacu Ap

pelsteinów, bo pospiech jest cechą ludzi 
dochodzących, a nie doszłych, jest ce
chą walki, a nie tryumfu.

I Bernard, ten święty przestrzegacz 
komfortu i drobiazgowego porządku, nie 
dostrzegł jeszcze nic, gdy Bywalski już 
zauważył zmiany w ustroju pałacu, któ
rego utrzymanie kosztowało rocznie sto 
tysięcy rubli.

— Bernard! — zawołał — tu się coś 
stało — wszystkie drzwi stoją otworem, 
a owiewa mnie jakaś dziwna atmosfera.

Młody Appelstein przystanął i w tej
że chwili pobladł. Coś mu mózg jakby 
świdrem przeszyło. Rozejrzał się, wcią 
gnął powietrza i szepnął.

— Rzeczywiście... W tejże chwili by
li na pierwszem piętrze. Bernard miał 
ruszyć z miejsca, gdy go znów zatrzy

m a ł odgłos kroków, biegnących koryta 
rzem, prowadzącym od apartamentu 
ojca. Zaparł oddech i jęknął.

— Czuję nieszczęście...
Zaledwie słowa te wymówił, gdy sta

nął przy nim Jakób jak wryty, jak czło
wiek, który się spotkać z nim niespo- 
dziewał. A był blady i wzburzony.

— Ojciec ? — zapytał Bernard.
— Nieżyje 1 —  odparł brat.
Appelstein się zachwiał, ryknął for-

maluie i rzucił się naprzód, ale nogi od
mówiły mu posłuszeństwa. Bywalski go 
podtrzymał i zaprowadził do komnaty, 
gdzie na łożu leżał stary pan Salomon, 
jeszcze ciepły, z oczami otwar^omi, ale 
już nie mówiącemi.

— Zabiłem go ! — krzyknął Bernard 
i rzucił się, łkając spazmatycznie jak 
dziecko na ciało rodzica.

Bywalski stał oniemiały. Nierozumiał 
dotąd Bernard, nierozumiał tej rozpaczy, 
gdy chodziło o życie osiemdziesięciole
tniego starca, którego minuty oddawien 
były policzone. Ale ostatni wykrzyk Ap- 
pelsteiDa ocucił go. Cóż to miało zna
czyć? Trudnem było do pojęcia, by Ber
nard zabił ukochanego ojca. Bywalski 
czekał długo szanując rozpacz syna, jak 
pachole płaczącego i zawodzącego ułożą 
ojca. I  dopiero gdy tenże się nieco uspo
koił, zbliżył się doń i szepnął.

— Bernardzie! Nie bądźże dzieckiem. 
Twój ojciec miał.,.

Appelstein się zerwał na równe nogi-
— Ha, ha I —  zaśmiał się nerwowo—

ty nie rozumiesz mojego cierpienia, bo
nie wiesz co to za straszny ból zabić ojca.

— 2iabić ojca ?
r f  i  * "

... ŁCJ Bi»macn angielskich i nie
mało zajmuje świat polityczny, jako

I ważny punkt w sprawie indyjskiej mię
dzy Anglią a Rosyą.

W  opisie Azyi powiada Sievers: 
'„Pom iędzy Afganistanem a podlegają- 
oym Anglii Kaszmirem leżą (na połu
dniu gór Hindukusz) krainy Kafiristan, 
Swat, Kohistan i Czitral, należące do 
najmniej znanych stron Azyi i  dotych-

u  *

— Tak! zabić go. Bo go zabiłem.. ha, ha!
— Ależ twój ojciec liczył lat...

Mniejsza o to. Ale, gdyby nie ja, 
byłby żył jeszcze, byłby żył może dzień, 
może rok... Zabiłem g o !

, Upadł na fotel i zakrył twarz dłońmi, 
a Bywalski obsunął się też na krzesło, 
srogie robiąc sobie wyrzuty, że miasto 
śniadania u Koliuów, wpadł w taką pu- 

jłapkę. Nie myślał jednak wychodzić. Je
śli tu już był, to nie na to, by nie 
zgłębić tajemnicy. Bernard? czemże on 
mógł zabić ojca?

Myślał nad tem gdy Appelstein, któ
ry dopiero co szlochał, a przed chwilą 
ucichł, zerwał się i szkarłatny, wzbu
rzony do niewypowiedzianego stopnia, 
stanął nad nim wyprostowany i wyzy
wający.

— Omyliłem się l Nie ja go zabiłem tylko wy.
— Oszalałeś Bernardzie i

Tak wy! w y! - -  powtórzył i cią
gnął, chwytając za rękę Bywalskiego. — 
Wy, a nie kto inny. W y! wasz świat, 
świat twój i Starżów, świat, do którego 
my głupcy całe życie się rwiemy, by 
tam otrzymać od was jakby gąbkę są
czącą cierpienie na całe pasmo lat.

—  Oszalałeś Bernardzie!
Ot słuchaj — mówił dalej go

rączkowo i namiętnie, wskazując ciało 
jojca jedną ręką, & trzymając drugą dłoń 
jBywalskiego. — Ten stary zdziecinniał 
z wiekiem i żył w ostatnich czasach 
tylko nadzieją widzenia mnie ożenionego 
z Ireną! Ja, oszalały cierpieniem, roz
bestwiony tem staraniem się w waszych 
salonach, w których mi następowano na
nogi, w których mnie uczono, jak i za 
co się rumienić i«k ~: -

Kiedy wspomniani podróżni już zba
dali drogi do Czitralu i kraj i ludni 
poznali, skorzystał rząd anglo*indyjski 
z wybuchu krwawych rozruchów z po
wodu sukcesyi tronowej, który uważa
no za „groźne dla interesów agiel- 
skich“, i wysłał tam wyprawę pod wo
dzą doświadczonego w tego rodzaju 
misyach dr. Robertsona, lekarza woj
skowego z  zawodu. Z  Robertsonem 
poszło trzech oficerów, między tymi 
Younghusband i  znajdujący się jeszcze 
w  Czitralu porucznik Gordon. Mechtar 
(książę) czitralski Nizam ul Mulk upo
dobał sobie Anglików, a zwłaszcza 
Younghusbanda prawie codzień odwi- 
dzał, a nawet cały kraj z nim objeohał. 
Rządy Nizam ul Malka, jakkolwiek śoi- 
śle autokratyczne, były stosunkowo ła
godne. Co dzień dwa razy zbierał się 
u księcia durbar (Rada) z ludzi jego 
otoczenia, których zdania w ważniej
szych wypadkach zasięgał. Otoczenie 
to ciągle się zmieniało, ponieważ we
dle zwyozaju arystokracya jako dorad
cy a ubożsi jako straż przyboozna od
mieniają się, tak, iż książę z cza
sem wszystkich swoioh poddanych poznaje.

Zabawiwszy sześć miesięcy w kraju 
zupełnie uspokojonym, dr. Robertson 
w maju r. 1893 wrócił do Gilgit, pozo
stawiając tain porucznika Gordona z 50 
Sikhami (bitni żołnierze z Indyj półno
cno-zachodnich) przy boku księcia, a 
Younghusbanda jako przedstawiciela 
politycznego. Younghusband z końcem 
roku zeszł. wyjechał z Czitralu, i wnet 
potem dnia 1 . stycznia bież. r. został 
meohtar zamordowany przez swego bra
ta Amir ul Mulka (jak to już tam zwy
kle dochodzi się do tronu i jak go do
szedł był Nizam nl M ulk), który zajął 
główne posterunki kraju i  potem ilu
mógł, braci swoioh jako konkurentów 
wymordował— ^

Nowy mechtar Amir nl Mnlk, za 
chęcany przez swego stryja Sher Afra- 
la i  spokrewnionego z tymże Umrah 
chana, księoia krainy Dir, wystąpił 
wrogo przeciw Anglikom. Umran chan 
wtargnął do Czitralu, zkąd pomimo 
wezwania Gordona ustąpić nie ohciał, 
i w jakie 3000 wojska usadowił się 
nad rzeką Czitral. Gordon ujrzał się 
zmuszonym cofnąć do Mastuj, gdzie 
się z dr. Robertsonem spotkał, który 
też z Gordonem d. 20. stycznia do Czi
tralu wrócił. Robertson chciał pod pe- 
wneini warunkami uznać nowego rne- 
chtara, ale nie wskórał więcej niż Gor
don. Długo nie otrzymywali Anglicy 
żadnych wiadomości z Czitralu, dlatego 
z silnej załogi indyjskiej w Mastuj 
wyprawiono do Czitralu oddział, któ
ry został zniszczony i dwóch ofice
rów angielskich wpadło w ręoe Umrah chana.

Ostatnie wiadomości oo do przeby
wających w Czitralu Anglików są

wprawdzie uspakajające, ale czy tak 
1 jest w  istocie i jak długo Robertson 
utrzymać się tam zdoła, to pytanie. 
Anglicy też organizują w Peszawerze 
wyprawę, mającą raz na zawsze „zro
bić porządek11 z  plemionami na połu
dniowym wschodzie Hindukuszu. Z po- 
ozątkiem kwietnia miało wyruszyć tam
14.000 wojska pod wodzą jenerała Low.

Już ten fakt dowodzi ogromnego 
| znaozenia tej sprawy dla Anglii. W lon- 
dyńskiem Towarzystwie geografioznem 
lord Roberts (były naczelny wojsk an- 
gielskioh w Indyach) przed kilkoma 
dniami otwaroie określił oel tej w y
prawy. Podniósłszy konieoznośó drogi 
strategioznej z Peszaweru do Czitralu, powiedział:

„Niejeden może się żdziwi, że tyle 
mu chodzi o rozciągnięcie wpływu An
glii na plemiona, w których wiarę i 
sprawy wewnętrzne wcale mięszaó się 
nie myślimy i których ziemi anekto
wać nie pragniemy. Niejeden powie:
A, dajmy pokój tym ludziom; niechaj 
się nawzajem, jeżeli tak lubią, zabijają 
i plądrują, byle nas nie molestowali!
Ale tak nie jest. Musimy sobie na za
wsze wpływ ten wyrobić, te plemiona 
bowiem są ważnym czynnikiem w obro
nie półnoono-zachodnich granio Indyj. 
Liczą one 200.00 wojowników i na ja 
kie 300 mii (naszych; p.» r.) graniczą 
z nami. Juśció dzięki rozsądkowi tera
źniejszego emira s% stosunki nasze z 
Afganistanem całkiem zadawalniająoe 
— ale oonaj mniej tak samo zależeć 
nam musi na spokojnych stosunkach 
z wojowniczemi plemionami, z&mie- 
szkującemi górzyste obszary między 
Afganistanem a Indyami. Nie możemy 
puszczać ich samopas aż do chwili, 
kiedy ich pomocy, a na każdy spo
sób ioh neutralnośoi potrzebować będziemy.

Zanim ta ohwila nadejdzie, musimy 
plemiona te nauozyó uważania nas za 
przyjaciół i poznania dobrodziejstw, 
jakich im cywilizowana komunikacya z 
Anglią użyczy. Przedewszystkiem zaś 
ważną rzeozą jest, abyśmy przez ich 
terytorya maszerować i drogi budować 
m ogli do t y c h  wszystkich punktów, 
które nam w  razie z a a t a k o w a n i a  
I n d y j  p r z e z  j a k i e  o b o e  m o c a r 
s t w o  zająó wypadnie."
“  Tem ,,jakiem mocarstwem" jeat o- 
ozywiście tylko Rosya. I  rzecz to szcze
gólna —  jeszcze niedawno temu zda
wało się niepodobieństwem myśleó o 
konflikcie Anglii z Rosyą w Aayi. 
Wazakci dopiero oo tak powiedział był 
premier angielski, lord Rosebery. Wszak 
wszystko to miał był ju ż  uporządko
wać ks. Walii przy trumnie swego 
szwagra, cara Aleksandra III. A teraz 
mobilizują Anglicy 14.000 wojska dla 
ubezpieczenia się od Rosyi!...

Galicyjski Bank kredytowy.
Lwów d. 9. kwietnia.

Walne zgromadzenie akcyonaryu- 
szów gal. Banku kredytowego we Lw o
wie odbyło się dziś w  południe. Ze
branie zagaił wioeprezes ar. Piotr Gross 
i skonstatowawszy dostateczną ilośó

kwadratową śliskiej posadzki, z której się! Nie wierzę, byś wypuścił rozmyślnie
szubrawcom i łotrom ustępujecie, a któ- słowo, któreby sprawiło przykrość twe- rej uczciwym ludziom skąpicie... Ja mu mu ojcu,..
przed chwilą wyrzuciłem, żem żydem! — Ha, h a ! —  zaśmiał się Appelstein
ha, hal i znów zerwał z .fotelu. — Hal hal Je-

Wyczerpany temi kilkoma słowy ob- steś naiwny. My żydzi, my jesteśmy do- 
sunął się na fotel i dalej łkał. bre dzieci, bo we krwi mamy tę cześć

Bywalski wreszcie odczuł dramaty- dla ojców. Ale któżby dobrym pozostał 
czność położenia i niesłysząc rozdziera- między wami, w waszym świeoie? Bra- 
jącego płaczu Bernarda, zatopił się w kło mi już cierpliwości. Ten stary mnie 
zadumie. Ten świat finansów inaczej mu drażnił w swojej naiwności, w której 

I się zarysowywał. On myślał, że to byli zdawał się nie domyślać, że mi nie dał 
bankierzy, a zapominał, że byli i ludźmi, wszystkiego do walki w życiu, i że mnie 
W chaosie swych myśli, reasumując to, nie uzbroił od stóp do głów do walki 
co był od Bernarda u siebie przed go- z wami, na wywoskowanych posadzkach 
dziną słyszał i to, co teraz widział, do- salonów. Doprowadzał mnie do rozpa- 

j chodził do wniosków, których określić czy,.. I  wyrzuciłem mu, jakby zbrodnię, 
nie umiał. Jeśli Bernardowi niewolnoby jakby niezmazana plamę, pochodzenie 
było zakochać się w pannie Staria, dla- jego, które mnie, jego ubóstwianemu 
czegóż go wpuszczano do salonu, gdzie synowi stało na przeszkodzie do urzê
ona królowała. czywistnienia jego i moich marzeń. T(Jeśli pannie Starża nie wolno było pochodzenie Wam ~.~i - wyjść za Bernarda

 mnie uczono, jak i za
co się rumienić, jak się własnej krwi 
wstydzić, jak sobie wywalczać stopę

Jeśli pannie Starża nie wolno było 
wyjść za Bernarda, dlaczegóż stary Star
ża ściskał się w swojem czasie ze sta
rym Appelsteinem? Te i tym podobne 
myśli błąkały się po mózgownicy By
walskiego nad ciałem ojca, a szlochają
cym synem. I  czuł, że się rodziło w nim 
jakieś uczucie nowej i innej aympatyi 
dla tego Bernarda, w którym dotąd ty-
lekroć razy widział bankiera, a ani razu 
człowieka.

Ten Bernard, szlochający jak dziecko 
przy trupie ojca, którego może i zabił 
słowem, płynącem z serca rozgoryczone
go milczeniem Ireny w odpowiedzi na 

1 j ego może gorące i namiętne oświadczy
ny, dziwnie rozBtrajał Bywalskiego, ale 
go też i dziwnie jednał.

— Bernardzie — szepnął po bardzo 
długiem milczeniu —  rozsądku 1 stało

 u..3mo jego i moich marzeń. To
pochodzenie, które może wczoraj spra
wiło, żem nie doić wyraźnie zadał Ire
nie zapytanie. To pochodzenie, któremu 
pewnie zawdzięczam zdziwienie jej z ja
kiem na mnie Bpojrzała, bo nie widzia
ła może, co się dzieje w sercu bankie
ra, któremu nie wolno mieć tych uczuć, 

'jakieby mógł mieć Koroński... To pocho
dzenie, które sprawiło wreszcie, żem się 
jej wczoraj nie zapytał śmiało o odpo
wiedź, któręj brak dziś mnie rozstroił i 
tego starca zabił.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 10. Kwietnia 1895 Nr. 100.
akoyonarynszów, przedstawił p. rado^ 
Zubrzyokiego jako komisarza rządowe
go, poozem dyrektor dr. Marehwioki 
przedłożył sprawozdanie z  czynnośoi 
rady zaw iadow ozej za r. 1894.

Zam knięcie raohunkowe z roku ubie
głego w ykazuje zupełnie zadowalnia 
ją ce  rezultaty. W interesie kopalń Bo- 
rysławskioh żadna nowa nie zaszła 
zmiana; przeoiętne oeny sprzedaży wo
sku wskutek konkurencji były  niższe 
jak  w  roku 1893. Ostateozny w ynik 
raohunkowy za r. 1894 przedstawia 
zysk  w  kwocie 151.940 zł. 7 ct.

Zgromi dzenie akcyonaryuszów przy 
ję ło  do wiadomości przedłożone spra
wozdanie. Następnie na wniosek dr. 
Semilskiego jako referenta wydziału 
rew izyjnego udzielono dyrekoyi abso- 
lutoryum za czynności w roku 1894. 
Z  kolei zgodnie z wnioskiem rady 
zawiadowozej postanowiono nadw yż
kę zysku według zamknięcia ra
chunków wynoszącą 151.940 zł. 7 ct. 
z których w m yśl §. 47 statutu prze- 
dewszystkiem w ydzielić należy u pro. 
od kapitału, to jest po 10 zł. od 5.000 
akoyj kwotę 50.000 zł. (która w  m yśl 
uchwały R ady zawiadowozej wypłaoo 
na jn ż  została akcyonaryuszom za ku 
pon styczniow y 1895 r.), czyli 101.940 
zł. 7 ct. po odtrąceniu przeniesienia 
zysku z roku 1893 3.634 zł., a więo 
98.306 zł. 7 ot., użyć następująco . w y
płacić w  myśl §. 47 statutu 10 pro. 
tantjemy Radzie zawiadowozej 9.830 zł. 
60 ct., 5 prc. tantjem y Radzie w yko
nawczej 4.915 zł. 30 ct.., 5 prc. tantje- 
m y dla urzędników 4.915 zł. 30 ot-., 
razem 19.661 zł. 20 ct., a z pozostałych 
78.644 zł. 87 ct. z doliozeniem zysku 
przeniesionego z r. 1893 3.634 zł., czyli 
z sumy 82278 zł. 87 ot. przeznaczyć 
jako superdywidendę po 5 zł. od 5.000 
akoyj 25.000 zł., przenieść na rachunek 
rezerwy nadzw yczajnej 50.000 zł., prze 
znaczyć na fundusz umorzenia gmaohn 
bankowego 5.000 zł., razem 8U.000 z ł, 
zaś pozostałe 2.278 zł. 87 ct. przenieść 
na raohunek zysku z roku 1895. W  ten 
sposób super dywidend a po 5 zł. łącznie 
z wypłaoonen i w styczniu 10 zł. przed 
staw.a roozny dochód od akoyi po 15 
z ł , ożyli 7V* pro od sta.

Z  porządku dziennego w  miejsce 
ustępująoyoh z R ady zawiadowozej 
Adam a ks. Sapiehy, M ieozyjława hr. 
D nnin  Borkowskiego i dr. Zdzisława 
Marohwickiego wybrano ponow nie tych 
że samych, do k om isji rew izyjnej zaś 
w ybrano pp. K oozyndyka,  ̂dr. Semil- 
skiego i Mikołaja hr. Wolańuh iego.

Na tern wyczerpano porządek dzien
n y  i zamknięto zgrom adzenie.

KRONIKA.
btoóto dntc 9. kwietnia

Zapisk i osobiste . Prezydent miasta 
p. M o c h n a c k i  był wczoraj na posłucha
niu u cesarza.

Ks. arcybiskup Issakowicz przebył dość 
ciężką chorobę i jaKkolniek ma się obecnie 
jnż wcale dobrze, to jednak w tym roku 
nie będzie u dostojnego arcypasterza żadne
go przyjęcia Wielkanocnego.

P. Antoni Jaxa Chamiec powrócił z Wie
dnia do Lwowa.

M ianow ania. Minister oświaty zamia
nował Ludwika Dietza, nauczycielem muzy
ki żeósk. seminaryum naucz, w Przemyślu 
z poborami nauczyciela szkoły ćwiczeń.1

P. namiestnik zamianował oficyała ra- 
ohunkowego Jana Zimnego rewidentem, asy
stenta rachunk. Bronisława Sendzimira ofi- 
oyałem, i praktykautów rachunk. Bronisława 
Hoszowskiega i Kleofasa Tadeusza Zagór
skiego, asyetmtami w departamencie rachun- 
kowym namiestnictwa.

P rzen ies ien ia . Sąd kraj. wyższy w 
Krakowie przeniósł kancelistę do prowadze
nia ksiąg gruntowych przy sądzie powiat, 
w Starym Sączn Aleksandra Źuroffego, w 
charakterze kancelhty manipulacyjnego do 
Dąbrowej, i zamianował Aleksandra Dwor
skiego, systemizowanego dyetaryusza tabuli 
krajowej i miejskiej we Lwowie, kancelistą 
sądu odw. w Brzesku.

W ia d om ości d yecezya ln e. Prezentę 
na gr.-kat. probostwo w W./łv8iance wiel
kiej w pow. turczańskim otrzymał ks. Albin 
Dobrzański.

W y b ó r  u zu p e łn ia ją cy  pięciu człon
ków Bady powiatowej w Tłumaczu, z grupy 
większych posiadłości, rozpisany na dzień 
15. mąja.

N ow y  urząd  p ocz tow y  wejdzie w 
życie z dniem 16. bm. w Wierzchni, pow. 
Kałusz.

U siłow an o sam obójstw o . Przy ulicy 
Sobieskiego strzelił do siebie pomocnik ry
marski W ład. Cmokowski. Na miejsce wy
padku przybyło niezwłocznie pogotowie sta- 
cyi ratunkowej z dr. Frankowskim. Po sto- 
sownem tymczasowem zaopatrzeniu, odwie
ziono nieszczęśliwego do szpitala powszechne
go, gdzie dr. Frankowski dokonał trepana- 
cyi czaski. O. okazuje słabą nadzieję życia. 
Podczas poszukiwania znaleziono własnorę
czne pism i samobójcy, w którem tenże uska 
rza się na prześladowanie ze strony ajentów 
policyjnych i podaje takowe jako przyczynę 
swego rozpaczliwego kroku.

Wyrodna matka. Anastazya Bara- 
nuszczak, stróżowa w kamienicy pod 1. 11, 
przy ul. Każmierzowskiej znęcała się wraz 
z nowo wynaleziouym sobie kochankiem nad 
swoją dzieciny tak, że polioya skazała ioh 
na kilkutygodniowy areezi. lara ta na pe
wien czas poskutkowała, od dwu miesięcy 
atoli, gdy Anastazya znowu dziecię powiła, 
i. zpoozęły się nad czteroletnią Kas<ą pono
wne znęcania. ■ Wćzoraj lokatorowi® domu 
ledwie dziewczynkę z pod razów matki wy
darli a zawiadomiona o tem polioya Anasta
zję Baranuszczak uwięziła. Dziewozynkn ma 
całe ciało poranione od uderzeń haczykiem 
a na szyi ślady duszenie. Na policyi dziecko 
oświadczyło, iż „mamę kocha, choć ta ją 
bije, ale tata bardzo się boi“ .

D o w cip n y  oszust. Donosiliśmy już o 
kilku wypadkach, że nieznany oszust poluje 
na słnżąoe i uwodząc je obietnicami małżeń
stwa, wyłudza od nich pieniądze. Wczorąjl _____  Q. ł.łU„ ) Uo Której oi
ptaszok ten w osobie Józefo Batcza zosta łjsto i energiozny i spręiyaty administrator.

przytrzymany. Jedną z takich „wybranych* 
ofiar Maryę Jaremko upoił i jej pieniądz 
zabrał, zanim atoli zdołał się ulotnić puli- 
cya go przychwyciła.

Ż yd ow sk a  so lid a rn ość . Herman Ro- 
senthal oskarżył w policyi syna swego Mar 
knsa o napad na dom. Ponieważ tenże 
Markus miał już zakaz policyjny jawienia 
się w domu ojca, wysłano na miejsoe ajen
ta policyjnego z poleceniem, by Markusa 
z domu zabrał i do polioyi przystawił. Gdy 
Markus nie ..słuchał atoli wezwania, zja 
wiło się dwu żołnierzy policyjnych oelem 
zabrania go przemocą. Cała atoli rodzina 
Bosenthalów rzuciła się na ajenta i z rąk 
polieyantów Markusa odbiła. Ajent wycofał 
się wobec tego z mieszkania i oskarżył 
wszystkich o sprzeciwianie się władzy.

Ż yd ow ska  sztuczka. Znown jakaś 
rodzina żydowska nwolnlła się od pewnej 
idyotki, przywożąo ją do Lwowa i zostawia
jąc na opiece Bożej. Idyotkę przytrzymano 
wczoraj w ogrodzie miejskim i oddano ko- 
misaryatowi.

O puszczony przez swą bogdankę W il
helm G. oskarżył ją o kradzież. Piękna Pa
rania Oleksik podczas jego nieobecności w 
domu, wyniosła przy pomocy stróża całe 
nrządzenie mieszkania i sprzedawszy je w 
mieście wyruszyła do Podhorzeo.

K onkursa. D. 18. bm. od g. 9. do 
12 w połud. odbędzie się w ratuszu w Tar
nowie licytacja za pomocą ofert pisemnych 
na budowę szkoły 4-kl. męskiej. Cena ko
sztorysowa 50.200 zł., wadyum 2.500 zł.

Powiat. Dyrekoya skarbu w Stanisławo
wie rozpisuje konkurs na drobną sprzedaż 
tylonin w Monasterzyskaoh.

W spraw ie p e ty cy j n a u czy c ie li lu 
dowych, wniesionych do Bady państwa na 
ręce posła Luegera otrzymujemy od jednego 
z petentów następujące wyjaśnienie rzeczy: 
Nie wiem, co dzienniki, pisząc o agitaoyi w 
sprawie znanej petycyi, rozumieją pod tem 
słowem. Wyraz ten w ostatnich czasach za
nadto często i przy wielu okolicznośoiaoh 
się powtarza, aby można go brać w ściąłem 
znaczeniu. Jeżeli zainieyowanie petycyi, prze
słanie jej tekstn i poinformowanie co do 
wysyłki może być podciągniętem pod miano 
„agitacyi*, to przyznąję, że ona była, sądzę 
jednak, że nie może być mowy o takiem ro- 
zumiemiu, bo w takim razie wszystko mu
siałoby być podciągnięte pod „wyłączny tyl
ko wypływ agitacyi". Ja jestem wprost 
przeciwnego zdania i utrzymuję, że gdyby 
była jaka taka agitaoya, to byłoby niewą
tpliwie bez porównania więoej petyoyj wpły
nęło. Agitacyi nie było próoz rozesłania o- 
kólnika przez Szkolnictwo ludowe a to po 
prostu dlatego, że nie stało na uią czasn.

Taki jest prawdziwy stan rzeozy. Dąży
my do zmiany paragrafn zasadniczej usta
wy, który w odniesieniu do nas jest za 
dowolnie prz«z sejm interpretowany, a bra
nie nas na uczncia patryotyczne trwa już 
długo i rzesz nakarmić nie może, widzimy 
więo ratunek tylko w powyższej zmianie. 
Co do nauczycieli w Sokala to nadużyto do
brej wiary Szanownej Redakcji. Z grona 
sokolskiego podpisało petyoyę 9 nauczycieli 
i jeden z katechetów. Pismo do Szanownej 
Redakeyi podpisali prawdopodobnie dyrektor 
i dwu nauczycieli. (Było więcej podpisów 
Przyp. Red.). Nadto nadmieniam, że z wy
jątkiem nielicznych polityków Przeglądu, 
cała inteligencja Sokala stoi po stronie u a 
szej, stronie wołającej oddawna „ohlebu*.

Zama<-li ua a jenta  p o licy jn e g o . 
Korespondent nasz z Przemyśla (s) donosi 
pod d. 8 bm .: Dziś przed godziną dziesiątą 
z rana wszedł do biur policyi rządowej 
niejaki Siissle, pisarz u jednego z tutejszych 
adwokatów, i zapytał o nadkomisarza pana 
M. Powiedziano mu, że go niema i żeby za
czekał. Rzeczywiśoie Siissle stanął niedaleko 
drzwi, po chwili jednak dobył rewolweru 
dość dużego kalibru i strzelił do odwróco
nego tyłem a siedzącego przy biurku i za
jętego pisaniem ajenta policyjnego B., pocz*m 
począł uciekać. Sohwytano go jednak, a ró
wnocześnie posłano po lekarza miejskiego, 
który przybywszy, skonstatował tylko silną 
kontuzyę od kuli, a że ajent policyjny B., 
tak tanim kosztem z tej afery wyszedł, za
wdzięcza to tej okolicznośoi, iż był obrany 
w grube palto i surdut, a strzał dany był 
niepewną ręką. Sussle, jak się okaziye, do- 
Konał zamachu pod wpływem obłędu umy
słowego, cierpiał bowiem już od dłuższego 
czasu na manię prześladowczą a czas jakiś 
był nawet na Kulparkowie, zkąd go jako 
nieszkodliwego odesłano napowrót rodzinie 
w Przemyślu. Tntaj po powrocie z zakładu 
zajęty był Sussle pisaniną u adwokata, su
miennie spełniając swe obowiązki. Ślad da
wnego obłędu pozostał o tyle, iż od czasu 
do czasu odgrażał się on rozmaitym wybit
niejszym osobistośoiom w naszem mieście. 
Prawdopodobnie też miał Sussle zamiar wy 
konać zamach na nadkomisarza p. M , znie
cierpliwiony atoli czekaniem na niego w biu
rze i pod wpływem zwiększającego się obłę 
du strzelił do p. B. Na razie umieszczono 
Siisslegu w aresztach policyjnych, ale zdąje 
się trzeba będzie znowu oddać go pod opie
kę lekarską.

Z  G ródka  piszą nam pod d. 4 bm 
Staraniem Oddziału tut. Towarzystwa peda
gogicznego odbył się dnia 24 zm. poranek 
muzykalno-deklamaoyjny ku uczczeniu pa
mięci J. I. Kraszewskiego. Program zawie
rał 8 numerów. Część muzykalną wypełniła 
pani Ozarkiewiezowa grą na fortepianie, 
której niezrównaną teohnikę, zwłaszoza w 
rapsodyi Liszta frenetyoznie oklaskiwano, 
dalej p. Klauzek odegrał poprawnie parę 
utworów na skrzypcach, a p. Issakowiez 
odśpiewał barytonem parę ładnych pieśni. 
Rozprawkę o Kraszewskim odczytał p. 
Dziama, a część deklamacyjną wypełnił p 
S., wyrecytowawszy & la Strakosoh IV. akt 
z „Maryi Stuart* Słowackiego. Obrazy z ży
wych osób, przedstawiające soeny z powie
ści „Na dworze Radziwiłła* i „Chata za 
wsią* dopełniły oałośoi. Dochód 120 złr. 
przeznaozono na oele dobroczynne.

N a koaowBką p o cz tę  otrzymujemy 
skargi. Zbyt ozęsto przepadają tam listy, a 
oo gorsza zdarza się, że wysłane w świat, 
nie doszedłszy rąk adresata, wracają do wy
syłającego i to... otwarte. Że więo źle się 
dzieje, że się ooś popsuło na poozoie w Ko
sowie, to nam facta demonstrant, jaka zaś 
z ego przyczyna i jak ją usunąć, to zape
wne zbada i zechce się nad tem zastanowić 
dyrekoya poozt t telegrafów, na której ciele

k^ńeu w ringu rzeźników rozumiało się 
prawie samo przez się, ii  odpadki, któ
rych publiczność nie przyjmowała, te 
najlepiej można pozbywać wojsku — wów
czas pojmie każdy, że ten stan rzeczy 
nie mógł nadal być tolerowanym i że 
w tym względzie coś uczynić należało 
koniecznie. Kto tylko służył przy woj
sku, ten zna aż nadto dobrze sposób co
dziennego „fasowania* mięsa, jak kapral 
z każdej kompanii z kucharzami masze
rował ao rzeźni po mięso, i podczas gdy 
pan kapral przed bramą rzeźni rozglą
dał się w około, kucharze brali co rzeź- 
nik dawał, a rzeźnik dziś bardzo dbały 
o dobro skarbu wojskowego, przedtem 
z pewnością nie o skarb wojskowy, ani
0 dobro żołnierzy dbał w pierwszej liDii. 
To też złe żywienie żołnierzy było 
przedmiotem ciągłych utyskiwań i ża
lów —  tak ze strony przełożonych miast 
wojskowych jak i ze strony dziennikar
stwa, a nie mniej stanowiło stałą, nie
mal corocznie się powtarzającą rubrykę 
żalów w delegacyach wspólnych w cza
sie obrad nad etatem ministerstwa wojny.

Przy tamtym systemie jednak nie 
podobna było złemu zaradzić. Przede- 
wszystkiem jest wprost niemożliwem, 
iżby każda kompania codziennie wysy
łała oficera po zakupno m ięsa; powtóre 
zaś i obecność oficera na nic by się 
przydać nie mogła, gdyż mało który ofi
cer może się rozumieć na jakości mięsa,
1 w ostatniej instancyi decyduje zawsze 
sprzedający rzeźnik, zwłaszcza, że ku 
chsrz kompanii przy zakupnie obecny, 
Iftwsze do zdunia p. rzeźnika się przy
łączy. Tuk <Męc wszelkie możliwe środki 
ostrożności i kontroli na nic się przydać 
nie mogły, a co najwięcej, spowodowały 
rzet. Iną w.igę, lecz ani jakości mięsa, 
ani jego prow euiencyi zmienić nie mogły.

Tymczasem prowenieneya właśnie sta
nowi moment najważniejszy i ze wzglę
du ua pożywuość mięsa, decydującą jest 
kwesty a z jakmgo wołu mięso pochodzi. 
Profesor tutejszej szkoły weterynaryi, dr. 
Antoni Baran-ki w dziele swojein: rAn- 
leitiiTig zur V o’h- uud Fleisehschau* na 
.-.troircY. 23 utrzymuje, że 1 kilogram 
mię^a woła dobrze karmionego, ma siłę 
pożywną równą 2 kilogramom mięsa 
z w ołi rohoez go niekannionego, co zre
sztą zupełnie jest naturalnem, gdyż roz- 
b.or chemiczny wykazuje, że mięso to 
posiada dwa razy więcej zawartości po 
żywnej ij. białka i tłuszczu, podczas gdy 
reszta składni ł ów chemicznych jest dla 
pożywienia zupełnie nieprzydatną.

W obec tego jest dla zarządu wojsko 
we go rzeczą najważniejszą zapewnienie 
subm m ięsa z wołów karmionych, gdyż 
w ten sp osób  od razu wszystkie powyż
sze wadliwości są usunięte i z góry 
jest wykluczoną możliwość wszelkich 
nade żyć.

Z-Jiipnn wołów żywych karmionych 
duje zarządowi wojskowemu zupełną gw a
rant vę, Że

1. nigdy żołnierz nie dozna ujmy na 
wadze, która przy zakupnie drobnym o 
wiele ła tw ie j jest możliwą;

Dostawa m ięsa d la  a rm ii. 2. nigdy żołnierz nie otrzyma mięsa
Od dłuższego czasu stanowi sprawallichego lub zgoła nieświeżego; nalo-

8 trze !au le  z m o ź d z ie rzy  podczas 
rezurekcyi, zwłaszcza obok wojskich kościu 
łów parafialnych, było jnż niei-diioktuiiiie 
przyczyną wielkioh nieszczęść Kok roe/.uie 
kroniki nasze notnją z tego powodu sporą 
liczbę wypadków, z których nii-ieden śmier
cią się kończył. W  niektórych okohcaeh ten 
zwyczaj strzelania z palnej binui tak się 
rozszerzył, że strzelanina rozpoczyna się jnż 
w Wielki Czwartek. Prawie zawsze salwy 
owe urządza grono wyrostków inh młodzie
niaszków, i zazwyozaj bez żadnęi poważniej
szej kontroli. Zwracając więc na to uwagę, 
sądzimy, że byłoby rzeczą wskazaną, aby 
przy tych kościołach, gdzie zwyczaj domaga 
się nświetnienia nabożeństwa rezurekcyjnego 
przez salwy moździerzowe, obsługę przy 
możdzierzaoh powierzano ludziom starszym 
i roztropniejszym np. wysłużonym żołnie
rzom, ktćrrch przecież w żadnej gminie nie 
brak i by w ogóle na salwy baczną uwagę 
zwracała polieya gminna.

Z ja zd  delearatów ze wszystkich poli
technik monarchii otwarto wczoraj w Wie
dniu. Na posiedzeniu przedpołudniowem po 
dłuższej rozprawie przyjęto rezolucyę, aby 
bezwarunkowo domagać się dla techników 
prawa doktoryzaoyi. Na posiedzeniu popo- 
łudniowem uchwalono dwie rezoluoye doty- 
oząoe jednolitego uregulowania porządku 
studyów, obowiązkowych wykładów facho
wych przedmiotów prawniczych, politycznych 
i hygjeny bndowniczej we wszystkich poli
technikach Austryi.

A resztow ania  p o lity czn e  w R osy l 
nie ustają. W Kijowie aresztowano oficera 
Gusiewa, w Grodnie jednocześnie z Demia- 
nowiozem, dr. Gallunem, studentem Bar-ui 
i technikiem Sznmowem, dwóch oficerów, 
jednego z 102, a drugiego z 101 pułku 
piechoty. W Białoziersku, w gu . nowo
grodzkiej, skazano sztabs-kapitana Zajcewa 
na 15 lat katorgi za należenie do tajnego 
stowarzyszenia. W Wilnie aresztowano poru- 
oznika rezerwy Michajłowst iego razem z 
trzema robotnikami i skazano na sześć; mie
sięcy wieży.

K asacy jna  rozpraw a  p rzeciw  Lei- 
stow i, który tak okrutnie znęcał się nad 
lndnośoią w Kamerunie, przeprowadzoną zo
stała dnia 6. bm. w Lipskn przed trybuna
łem dyscyplinarnym. P o przeprowadzeniu 
rozprawy, trybnnał kasacyjny, uznają1' wszy
stkie punkty oskarżenia za dowiedzione, 
zmienił karę pierwszym wyrokiem Leistowi 
wymierzoną i zasądził go na pozbawienie n- 
rzędn oraz na zmniejszanie poborów penayj- 
nych do połowy przez trzy lata, wrcascu im 
ponoszenie kosztów postępowania karurgn. 
Motywy wyroku mówią: Trybunał dyscypli
narny widzi w biczowaniu kobiet nadużycie 
władzy urzędowej, a w zmuszaniu ich d» 
powolności poniżenie godności urzędowej. 
Chociaż więc Trybunał dyscyplinarny uzua- 
e wielkie zasługi (!) Leista jako pr zydenta 

w Kamerunie, nie może go nadal pozostawić 
na tym urzędzie.

Grłosy publiczności.

dostawy mięsa dla załogi lwowskiej —
przedmiot dyskusyi publicznej. Dzienniki 
w każdym niemal numerze o kwestyę 
tę potrącają, a interweneya posłów mi&r 
sta Lwowa w sejmie i Radzie paustwa, 
nadała^sprawie, obchodzącej zaledwie 8 
do 10 rzeźników lwowskich rozgłos spra 
wy publicznej, w całeiu tego słowa zna
czeniu, jak gdyby chodziło istotnie o 
interes krajowy pierwszorzędnego zna
czenia.

W  grę wchodzą dwie kwebtye. Po 
pierwsze zmiana systemu dostawy, po
wtóre zmiana osoby dostawcy. I jedna 
i druga atakowane są publicznie, dlatego 
obydwie omówić należy. Zmiana syste 
mu dostawy w tem polega, że dawniej 
zaopatrywano załogę w mięso w ten 
sposób, iż każdy pułk pobierał od swo
jego rzeźnika mięso j u ż  r ą b a n e  po 
ustalonej cen ie ; obecnie zaś cała załoga 
lwowska z a k u p u j e  ż y w e  w o ł y ,  ta
kowe na własny raohunek i we własnym 
zarządzie, przez rzeźników wojskowych 
bije, własny prowadzi wyrąb mięsa, i 
przypadającą poszczególnym pułkom 
oddziałom ilość mięsa tymże dostarcza.

System ten zakupna wołów żywych 
przez większe załogi, praktykowanym 
jest od lat za granicą, zwłaszcza we 
Francyi, z wielkim pożytkiem dla wojsk, 
wobec czego także w Austryi komendy 
większych garnizonów ten sposób zao
patrzenie wojska w mięso u siebie wpro 
wadzają. Korzyści tego systemn są tak 
wybitne i tak łatwo dostrzegalne, że kto 
sprawę zna, ani na chwilę w wyborze 
zawahać by się nie mógł Jeżeli pomimo 
tego wprowadzenie tej zmiany tak po
wolnym idzie krokiem, przypisać to na
leży tylko trudnościom, na jakie w po
czątkach wprowadzenie w życie tej inl 
stytucyi napotyka. Potrzeba mianowicie 
zaraz na początek kilkunastu tysięcy 
złotych na inwostycye, którym to kapi
tałem odnośne komendy nie dysponują. 
Gdyby nie ta przeszkoda, nie ma wątpli
wości, że nie byłoby dziś jednej załogi 
znaczniejszej, któraby tego systemu u 
siebie nie wprowadziła.

Pomimo tej trudnosoi komenda załogi 
lwowskiej wszelkich dołożyła starań 
ażeby z dotychczasową praktyką zakupna 
mięsa już rąbanego zerwać, —  a przy
spieszenie decyzyi w tym względzie spo
wodowali głównie ci sami rzeźnicy, któ 
rzy obecnie tak krzykliwą wywołali agi- 
tacyę przeciw nowemu porządkowi rze
czy.

Jeżeli się bowiem zważy, że mięso 
dostarczone poprzednio załodze pocho
dziło z reguły ze zwierząt źle karmio
nych, najlichszego gatunku, prawie bez 
wyjątku gorszej części przedniej wołu, 
często z krów i byczków, że mięso to 
zawierało przeciętnie 25— 35%  kości, a 
ilość takowych dochodziła nawet do 40%* 
że po ugotowaniu traciło ono połowę 
swej wagi, tak było niewydatne, że były 
wypadki, w których sprzedawano wojsku 
po cenie 46 ct. za kilogram, mięso wiej
skie kupione na Zniesieniu, za które 
się tam płaci po 20— 25 centów, że w

miast:
3. przypadnie żołnierzowi mięso z ca

łego wolu, zamiast z pewnych części;
4. stosunek wagi mięsa do kości bę

dzie zawsze normalny, a ilość kości wy
nosi obecnie, wedle obliczeń dotąd prze
prowadzonych najwyżej 12— 14 prc. za
miast dawniejszych 25—35 procent, któ
ra to okoliczność już samą wartość 1 
kilograma mięsa podnosi o 8 do 10 
centów ;

5. prowenieneya mięsa jest zawsze 
dowodnie ustaloną, gdyż pochodzi ono 
z wołów karmionych a tem samem jest 
siła pożywna tego mięsa znacznie wyższa.

Korzyści tego systemu są więc tak 
wybitne i tak uderzające, że takowych 
nikt zapoznać nie może, kto rzecz chce 
ocenić ze stanowiska administracyi woj
skowej i komu więcej zależy na zaopa
trzeniu żołnierza w pokarm zdrowy i 
wydatny, aniżeli na wzbogaceniu kilku 
rzeźników.

To jest zatem uzasadnienie zmiany 
systemu, którego racyonalność każdy bez
stronny i nieuprzedzony bezwarunkowo 
uznać musi.

A teraz jeszcze słów kilka o osobie 
dostawcy.

Podnoszą powszechnie zarzut, że od
dano dostawę obcemu z uszczerbkiem dla 
krajowych i miejscowych przemysłow
ców. Lecz na miły Bóg, czyjaż w tem 
wina? Czyż zarząd wojskowy wykluczył 
tutejszych przemysłowców od konkuren- 
cy i? czyż nie wzywano icb, nie zapra
szano, nie zachęcano bezpośrednio i przez 
inne wpływowe osobistości?

Czemuż o tem pp. rzeźnicy nie wspo
minają wcale? Dlaozego z rozmysłem 
przemilczają fakt, na który pisemne sa 
dowody, że kiedy dostawę wołów wedle 
nowego systemu rozpisano i korporacye 
rzeźników lwowskich do konkurencji za
proszono — wówczas przełożeństwo kor- 
puracyi wprost pismem do komendy woj
skowej wystosowanem oświadczyło, że 
pod tymi warunkami nikt z lwowskich 
rzeźników o dostawę tę ubiegać się nie 
nędzie? Dlaczego nie wspominają o tem, 
że utworzyli formalny ring, którego ce
lem było zniewolenie zarządu wojsko
wego do zaniechania zamierzonej zmiany 
systemu i pozostania przy dawniejszym 
stanie rzeczy.

Dopiero gdy wszystkie przedstawienia 
i zachęty uiu nie pomogły i zarząd woj
skowy będąc wubec ringu rzeźników bez
silnym, zaprosić musiał dostawcę inne
go, który na Węgrzech i w Bośnii armii 
znakomite oddał usługi i przez J. c. wy
sokość arcyksięcia Frydryka, komenderu
jącego jenerała w Preszburgu, który w 
swoim korpusie po raz pierwszy nowy 
system zakupna mięsa wprowadził, jak 
najlepiej był poleconym, i kiedy z tym 
dostawcą, który wszystkim warunkom 
rozpisanej rozprawy ofertowej się poddał, 
contrakt już był zawartym, wtedy do

piero tutejsi rzeźnicy pp. Feld i consor- 
tes poczęli błagać, ażeby im dostawę 
oddane że już na wszystkie warunki 
się godzą.

Pojmie jednak każdy rozsądny, że to 
co się p. Feldowi, Katzowi, Barszczew
skiemu lub innym rzeźnikom wydaje ła- 
twem, to dla komendy wojskowej jest 
wprost niemożliwem. Kontraktu raz za
wartego żadna władza zerwać nie moż- 
jednostronnie, raz dlatego, że to nie lie 
cuje ze zwyczajnemi pojęciami o uczci
wości, a powtóre, że takie zerwanie umo
wy bez uzasadnionej przyczyny, mogłoby 
odnośny fuudusz wojskowy na krociową 
szkodę narazić, gdyż dostawcy nikt drogi 
prawa zamknąć nie może.

Ale pommąwszy i ten wzgląd, byłoby 
zerwanie takiej umowy ze strony władz 
wojskowych ogromnym błędem. Z chwilą 
bowiem, z którą obecny dostawca z pla
nu bi? był usuniętym, stary ring panów 
rzeźników wróciłby natychmiast do da
wnej mocy i przemocy. Zrazu poddaliby 
się może ustalonym warunkom, ale gdzież 
gwarancja, że umowy dotrzymają, gdy 
cena targowa mięsa cokolwiek pójdzie 
w górę. W takich wypadkach sama kau- 
cya żadnego nie daje zapewnienia. Gdy by 
tylko panowie ci wiedzieli, że obca kon- 
kureneya zupełnie jest wykluczoną — a 
tego po zerwanej umowie z jednym do 
stawcą mogliby być pewni —  wtedy kau- 
cya najmniejszą odegrałaby rolę. Nara
ziliby się chętnie na utratę kaucyi, wie 
dząc, że przez to zmuszą zarząd wojsko 
wy do powrotu do systemu dawniejszego, 
który im jedynie był dogodnym i przy 
sparzał korzyści.

Z tą ewentualnością liczyć się również 
należało, tem bardziej, że doświadczenie 
codzienne poucza jak się u nas umowy 
dotrzymuje. Drobny przykład rzecz wy 
jaśni. Ten sam p. Feld, o którego inte
res głównie chodzi i w którego obronie 
kruszą kopie sejm krajowy i polska de- 
legacya w W iedniu , zawarł w spółce 
z innymi rzeźnikami umowę o dostawę 
mięsa z p. Zogelm anem , przedsiębiorcą 
restauracyjnym na wystawie krajowej. — 
W czasie wystawy nabycie mięsa było 
oczywiście utrudnionem, i pewnego dnia 
zgłasza się p. Feld w tut. komendzie 
placu i błaga, by mu komenda przyszła 
z pomocą, gdyż nie jest w stanie dostar
czyć p. Zogelmanowi tyle mięsa, ile się 
zobowiązał. Błagania i łzy p. Felda uspo
sobiły komendanta przychylnie dla tych 
próśb, tem bardziej, że chciał mu odwe- 
tować niejako szkodę, poniesioną przez 
utratę dostawy dla wojska. Zasięgnięto 
więc zezwolenia jeneralnej komendy, 
magistrat wydał poświadczenie, że ze 
względów na ustawę przemysłową i& 
dna nie zachodzi przeszkoda, i p. Feld 
i Spółka pobierali przez 4 miesiące u 
zarządu wojskowego mięso, celem dosta
wy takowego p. Zogelmanowi.

Za mięso to, a mianowicie za takie 
części, które dla wojska są mniej przy
datne, płacili pp. Feld i spółka, zarządowi 
wojskowemu o 25 c e n t ó w  n a  k i l o 
g r a m i e  d r o ż e j ,  a n i ż e l i  z a r z ą d  
w o j s k o w y  p ł a c i  za n i e  o b e c  
n e m u  d o s t a w c y  G r i i n f e l d o w i .

Czyi fakt ten nie jest aż zbyt cha
rakterystycznym? A gdyby tak p. Feld 
zawarł był kontrakt dostawy z wojakiem 
i znalazł się w położeniu podobnem, iżby 
nie mógł zakupić potrzebnych do dosta 
wy wołów. C/.yż można sobie tylko wyo
brazić ogrom katastrofy grożącej! 
Drugiego takiego konsumatu jak wojsko 
nie ma w miejscu, i pomoc którą Feld 
w tym wypadku znalazł u wojska, nie 
znalazłby nigdzie gdyby rzecz odwrotnie 
się miała i gdyby chodziło o niemożność 
dostawy dla załogi.

Teraz trzeba sobie wyobrazić położe
ni" komendy wojskowej, gdyby pewnego 
pięknego poranku zabrakło mięsu dla za 
togi i gdyby żołnierze należnej im por- 
cyi ciepłej strawy, którą raz tylko na 
dzień otrzymują, w czas nie dostali.

Zdaje się, że bliższych komentarzy 
do tego nie potrzeba...

Ale fakt powyższy świadczy też w y
mownie, o wartości tak szumnie głoszo
nych zarzutów, co do szkody na jaką 
skarb państwa jest narażony przez umo
wę z dostawcą i co do rzekomo drogiej 
ceny którą zarząd wojskowy obenie ma 
płacić. —  Jeżeli rzeźnicy lwowscy pła 
ciii zarządowi wojskowemu za to mięso 
o 25 centów drożej na kilogramie, to 
chyba cena którą płaci zarząd wojskowy 
nie jest zbyt wygórowany.

Niezależnie jednak od tego jest fak
tem, ie  cena ta nie jest wcale wyższą od 
ceny jaką oferowali p. Feld i Barszcze w 
ski, którzy wnieśli ofertę na dostawę 
mięsa a nie wołów a prócz tego, takie 
innych warunków przez zarząd wojskowy 
postawionych nie przyjęli, którym nato
miast p. Grtinfeld się poddał, a w szcze
gólności kosztem około 16000 złr,, urzą
dził lokal na wyrąb mięsa dla wojska, 
stajnie i inne poczynił inwcstycye będą
ce obecnie własnością odnośnego fundu
szu wojskowego.

Z  powyższego się okazuje, że nie ma 
absolutnie żadnej rozsądnej przyczyny, 
któraby zarząd wojskowy do rozwiązania 
obecnej umowy skłonić mogła, przeciwnie 
wszystko przemawia zatem , iżby umowę 
tę w mocy utrzymano, a nawet gdyby 
wcale umowy tej nie było, należałoby 
się starać o jej zawarcie. Ponadto jednak 
jak powyżej wykazano brak wszelkiej 
podstawy prawne, do zerwania umowy.

W  tym względzie rozpowszechniają 
rzeźnicy pogłoskę, że dostawca obecny 
Grilli feld stał się kontraktoło innym, gdyż 
nie dostarczył wołów przepisanej wagi.

&ą to wierutne bajki, w które w 
pierwszej linii nie wierzą ci, którzy je 
złośliwie rozszerzają. Rzecz ma się jak 
następuje:

Wedle konlrakta obowiązanym jest 
obecny dostawca dostarczać załodze w o
łów gatunku drugiego (secunda),—  o mi- 
n.malnej wadze każdej sztuki 350 klg.; 
jednak waga przeciętna w ciągu całego 
roku wynosić musi co najmniej 425 klg. 
na sztukę, Taka ma być waea wołów 
żywych, — przyczem zastrzeżono, że wa
ga mięsa i tłuszczu po ubiciu uzyskane
go wynosić musi co najmniej 55 pret. 
wagi żywego wołu; w końou postanawia 
kontrakt, że zapłatę otrzymuje do.-uawca 
wedle wagi uzyskanej po ubiciu, nic zaś

wedle wagi żywej, — gdyż ta ustaloną 
została jedynie dla kontroli, że woły bę
dą dostatecznie karmione.

Otóż warunkom tym dostawca dotąd 
w zupełności zadość uczynił. Pouieważ 
w czasach ostatnich brak w kraju wo
łów karmionych gatunku drugiego (se
cunda), przeto dostarcza on przeważnie 
gatunek pierwszy (prima). Co do wagi 
przeciętnej wykazują takowe wedle do
tychczasowych obliczeń 432 klg. na sztu
kę, a zatem więcej jeszcze niż kontrakt 
przepisuje. Co do wagi uzyskanego mię
sa i tłuszczu po ubiciu, wychodzi dotąd 
po nad 28 pret., zamiast umówionych 
55 pret., a więc również korzystniej niż 
wedle kontraktu.

Rozchodziłoby się zatem jeszcze o 
wagę minimalną każdej sztuai przy od 
biorze, a mianowicie, że takowa wynosi 
co najmniej 350 klg. Otóż 1 w tym 
względzie nigdy żadnej nieprawidłowo
ści nie było, ani być nie może. Przy od
biorze funguje komisya, w skład której 
wchodzi urzędnik intendantury w o jsk o -v  
wej, weterynarz wojskowy, nadto dele
gowani oficerowie _ ;órzy przy każdym 
odbiorze są inni. W oły bywają odważona 
w oDecuości całej komisyi, która oso
bnym protokołem wysokość wagi stwier
dza; odnośne protokoły wykazują najdo- 
woduiej, że nie było absolutnie wypad
ku, iżby przyjęto zwierzę, nie mające 
przepisanej wagi, lub iżby choć jeden 
z członków komisyi Kiedykolwiek ch o -J  
ciażby najmniejszą kwestyę w tym kie
runku był podniósł. Zarzuty zatem ja
kie pod tym względem są czynione 
zwracają się nie tyle przeciw dostawcy, 
ile raczej przeciw członkom rzeczonej 
komisyi, a przecież nikt twierdzić nie 
zechce, iżby dla kilku kilogramów wagi 
wołu, członkowie komisyi mieli powód 
być dla dostawcy pobłażliwymi, tem 
bardziej, ie  jak wspomniano, do komisyi 
delegowan. są każdym razem inni ofice
rowie.

Zresztą najlepszym dowodem, ie  pod 
tym względem żadna nie zaszła niepra
widłowość, jest właśnie ów fakt, na któ
ry się dzienniki powołują, fakt z 4. sty
cznia br,

W dniu tym zaprosił sobie ów tyle- 
kroć wspomn.any p. Feld, kilku izeżni- 
ków i pod osłoną inspektora miejskiego 
urzędu targowego, przybyli do rzeźni 
wojskowej, celem zważenia wołów rze
komo „dla celów statystycznych*.

Obecny oficer dyżurny nieznający 
tych wszystkich spraw zakulisowych i 
nie wietrząc, że jestto podstęp ze strony 
rzeźników w najlepszej wierzr i w pize- 
konaniu, że chodzi rzeczywiście o czyn
ność urzęduwą, zezwolił na zważenie 
3 wołow tamże się znajdujących, które 
właśnie w tym dniu miaiy być ubite. 
Wynik tego odważenia okazał, ie  dwa 
woły ważyły po 340 klg., a jeden wół 
tylko 330 klg.

Rzeźnicy spisali więc protokół, który 
obecnie stanowić ma ów główny i doku
mentny dowód kontraktołomncści do
stawcy, gdyż wedle umowy mają woły 
ważyć najmniej po 350 klg.

Uderzono natychmiast we wielki dzwon 
1 zawołano na alarm, Jak gdyby istotnie 
popełniono „rabunek* lub co najmniej 
„oszustwo* na szkodę skarbu.

'ymczasem rzecz się tak miała: woły 
te odebrane były przez zarząd wojskowy 
na 48 godzin wcześniej i przez cały ten 
czas p o z o s t a w a ł y  p r a w i e  b e z  
w s z e l k i e g o  p o k a r m u .  Że wół 
taki utracić musi przynajmniej 10 prc. 
na żywej wadze, o tem wie każdy, kto 
z rzeozą taką miał kiedykolwiek do czy
nieni 1, a poczynione próby wykazały, 
że w oł taki utracić może nawet 50 klg. 
n wadze. Vf .odzieli o tem najlepiej rze- 
źuiey, którzy rozmyślnie podchwycili 
ohwllę bezpośrednio przedtem, zanim 
woły miały byc bite, a w 48 godzin po 
odbiorze, i wiedząc, że w tym czasie 
woły karmione nie były, gdyż toby ża
dnego celu nie miało, —  podchwycili 
wagę w. łów w tej właśnie chw Ii.

Wszelako waga ta właśnie dowodzi, 
że woły dostarczone zostały ściśle wedle 
umowy. Skoro bowiem woły te w ciągu 
owych 48 godzin 111 r a c i ć  m u s i a ł y  
b e z w a r u n k o w o  n a  ż y w e j  w a 
d z e  c o  n a j m n i e j  30 d o  50 klg., a 
po tej utracie ważyły jeszcze 330 do 340 
klg., przeto przed utratą, & w decydują
cej ohwili odbioru, ważyć masiały co 
najmniej 360 do 370 klg., a nawet do 
290 klg. ważyć mogły. O tem jednak* 
iżby ważyły mniej jak 350 klg. absolu
tnie mowy być nie meże.

Jak wspomniano są to rzeczy, o któ
rych każdy rzeźnik wie aż nadN> dobrze 
i dlatego nie ulega wątpliwości, iż rzu
cają te potwarze świadomie i z rozmy
słem na cudzą szkodę —  a swoją, a nie 
dobra publicznego — korzyść.

Dobro publiczne ze sprawą niniejszą 
nic absolutnie nie ma wspólnego. Czy 
dostawę ma Katz, czy Feld, czy enocia2 
by Barszczewski, czy też Griiufeld— je s t« 
dla dobra publicznego zupełuie oboję** 
tnem, skoro w grę wchodzą interes* co 
najwięcej 8 —10 osób. Iuteres hodowców 
bydła galicyjskich wcale nie jest naru
szonym, gdyż paszporty bydła przez do
stawcę przedłożone wykazują, że bydło 
kupione jest w Galicyi, ponadto ze stro
ny hodowców bydła ani jeden głos się 
nie odezwał, a krzyczą tylko rzeźuicy, 
którzy sami byało liche z W ęgier spro
wadzają.

Właśnie tej jesieni otrzymał rzeźnik 
Feld czy też Katz zezwolenie namiest
nictwa na przepędzenie 400 sztuk bydła 
z W igier, a żadnego takiego zezwolenia 
nie otrzymał dotąd ani zarząd w ojś ko wy 
ani jego dostawca.

Podszywanie się zatem 
publiczny jest sobkostwem, 
cznie n&piętnowanem być 
walczy o swoją prywatną 
swoje interesa egoistyczne,

pod interes 
które publi- 
winno. Kto 
szkamtę i o 

niechaj do
tego się przyzna, a nic w tem złego nie 
będzie, bo każdemu wolno dbać o siebie.

Nie wolno jednak dla swoich osobi
stych celów nadużywać miana dobra 
ogólnego i obałamucać opinię publiczną, 
gdvż staranie się o korzystne interesa 
dla pp Feldów, Katzów. Barszczewskich



i tym podobnych nie należy chyba do 
zakresu sejmu ani Koła polskiego we 
Wiedniu.

Głosy publiczności
(Rubryk* płatna nn 50 nt **■ ro'ornł ^™ipo 50 et. ca wiersi drobnym 

drukiem)

.Niezawodne środki. W Księstwie 
Poznańskiem znane są w szerokich kołach 
* niezwykle chwalone wyroby fabryki W. 
Koszutskiej, jak D e n t i p u r i n a do pielę 
Knowania ust, gardła i zębów, jako też 
S a 1 u s , środek do nacierania, tamujący 
bole renmatyozne i nerwowo-reumatyczne.
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na jesienne manewry w Szcze
cinie.

Berlin d. 9. kwietnia. 
Cesarz nadesłał hr. Waldersee w 

dniu jego urodzin kosztowny upominek. 
Friedrichsrnhe d. 9. kwietnia. 

700 nauczycieli przybyło tu wozo-

mze uaiej £  remaenblatt — Kaz. j wienie każdemu, k to^ i 
l s k i ,  obdarzył nas dwoma por- Ikanoonyob przedstawi.
1ÓW W stroju myśliwskim OKoi I™ ™ "  ---- 1

5 bm.
dochód Towa-1 aniżeli u rraucuzuw, czynią porti 

malarza tem więcej interesującymi.
Jako portrecistę poznaliśmy również tym 

i razem Zygmunta A j d u k i e w i c z a ,  który 
[jeszcze nie posiada należytej wprawy w ma
lowaniu portretów i powinien zwalczyć ton 
niejasny, suchy i ostry. Niejeden wreszcie

tf ——*
Petersburg d. 9. kwietnia.

. » — w iei-. j ako kandydata na posła rosyjskie-
i 5 £ K £ .  r  * * * * *
i dalej pracowała; i został przychylnie1116 _  Pn,s "
przyjęty. | W istnienie okólnika ks. Łobanowa

uirjaouj', Bucujr i osiry. me)eclen wreszcie • J z P °w odu
szczegół godny zaznaczenia znajdujemy w ''5eilla S° w  stan spoczynku  
portretach A u g u s t y n o w i c z a .  charakter ra d cy  rachunkow ego.

Akwarelowe portrety Olgi B o z n a ń- - -  -
s k i e j ,  o charakterze mistycznym Die po-

W iedeń d. 9. kwietnia. 
"Wawrzyniec Ł a z a r s k i ,  rewident 

skarbowy otrzymał z powodu przenie 
sienią go w stan spoczynku tytuł ;

i

J a k ó b  S c h e n k e r
jeneralny reprezentant tow. asek

„T7"ictoria,“
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 22 I. piętro, Ajcwarel°we portrety Ulgi B o z n a ń -  >Viedei d 9 kwietnia

J ’ s k i e j ,  o charakterze mistycznym uie po- T ok arz  , Kwietnia,
wyrabia pożyczki hipoteczne dobają się referentowi wiedeńskiego dzieu- . arze z Przedmieścia Rudolfs- 
i osobiste pod bardzo korzystne- nika. 16im' wyrabiający guziki, urządzili ba-
mi warunkami i udziela wszel- * ‘T- stówkę. Kiitn^. .  ..-.u

kich potrzebnych informacyj I '- Na konhnrsie „L ’e h a “ warszaw
skiego, pierwszą nagrodę za pieśń jednogło
sową pt. „T ę sk n ijo trzy m a ł M. Biernacki,

Sztuki piękrt9.
*  * aya z Maszyńskieb Wojciei

* Z  teatru. Wczorajsze przedstawienie nagrodę za pieśń p. t.: „L 
próbę" zostało odwołane. na“ , p. Bobdau Borkowski.„Małżeństwa na próbę i  ------------

Od wczoraj tedy nastąpiła przerwa świąte
czna w przedstawieniach do soboty włą
cznie.

Opera w Krakowie. Pp. dr. Ban- 
drowski, lekarz, brat znakomitego tenora, 
i Heller, magister farmacyi, brat słynnej 
śpiewaczki, zorganizowali towarzystwo ope
rowe, które da w teatrze krakowskim około 
45 przedstawień od 15 czerwca do 1 wrze
śnia. Slr/n.l nnrocno 1 n nhnimnin naa

_ , >------
stówkę. Kilkuset z nich chciało w czo
raj gwałtem zmusić pracująoyoh kole
gów  do przyłączenia się do bastówki. 
Polioya wmięszała się w sprawę, użyła 
broni i aresztowała kilkunastu basto- 
wników. Dotychczas nie skonstatowa
no, czy są jacy ranni.

W iedeń d, 9. kwietnia
Kardynał Schónborn miał przywieść

pimiyeziuy episkopatowi austryackiemu wcale nie-
wychodzl od niedawna w â zu’. ^  miłą wiadomość z Rzymu. Mianowiciedakera P Fourmergo. Wśród całego le- ** J
eionu podobnych wydawnictw  ̂ nn całym miał papież bardzo kategorycznie wy-
°  . . .  •. ite et razić n ie r . * r i *

sową pt. „Tęsknij", otrzymał m. i 
drugą nagrodę za takąż pieśń p. t.: „Pieśń 
winHRnn»» n Piotr Maszyński, trzecią nâ  

t.: „Fujarka", p. Leoka- 
Wojciechowska, czwartą 
t.: „Drapieżna ptaszy-

l;

wiosenna", p, 
grodę za pieśń p. 
dya z Maszyńskieb

W istnienie okólnika ks. Łobanowa 
do przedstawicieli Rosyi na wsohodzie 
tutejsze kola miarodajne wątpią.

Petersburg d. 9. kwietnia.
Jak dzienniki donoszą, członek „nau

kowej* wyprawy rosyjskiej do Abisy
nii, Jelisejew, wrócił do Petersburga, 

[przywożąc od negusa młodego lwa ja
tko dar dla noro Ł

- 0 - .vnM uu niejafciegoś czasu weku.-—r  japensKi Uznany. Li- ogłaszania dla informacyi konsumującej pu-
hungezang wyleozony z rany; opaska bliczności, w niebardzo właściwy sposób je- 
już zdjęta. Naczelny wódz wojsk ja - Btem prze" konkllrency§ zaczepiany, co dzie-

j: u l  u • ł m  je B1̂  metylko z godności stanu ku-pońskich książę Komatsu ma d. 10. piectwa polskiego, ale kłóci się wprost z
bm. wyjechać z Hiroshimy i  główną przyzwoitością, uważam za stosowne trzymać
kwaterę przenieść na terytoryum się starego przysłowia, że nie grzeszącym
chińskie zdrowym rozsądkiem ustąpić należy, i za-

’ W aszyngton d. 9 kwietnia. k“óczyć “ ’epotrzfcbmi j \awiasem mówi4c
j i. r,i i j i  - j . . .  dla P. T. Publiczności zupełnie zresztą obo- Prezydent Cleyeland oświadczył, iż polemikę. Ż« tego rodzaju jak zainicyo

w żadnym razie nie będzie się ubie- wana przez moją konkurencve nniomiu-gać na 
turę.

Eonkong d. 9 kwietnia. 
40 przewozowych statków japoń

skich znajduje się na wysokości wysp 
Peskadorskich. Prawdopodobnie zamie

rzony jest napad na Kanton.

tknięte były zarazą 
uznano pragski targ" 
zamknięto go.

racic.

onvj iHUiivj «» MMununj , Ulh UiŁlfflUl
45 przedstawień od 15 czerwca do 1 wrze- fcar8kj. Bezstronność jego wymaga jedna! 
śnią. Skład personalu obejmuje następują- małego określenia —  znpełnie bezstronnen 
cych solistów i solistki: tenor liryczny p. tylko zupełne zero być może, to też i Re- 
Myssuga, tenor bohaterski p. Bandrowski, vue Fournier’go walczy o coś, a miano- 
baryton Górski, basista Jeromin: śpiewaczki: i„ -.la „ »•- i—baryton Górski, basista Jeromin; śpiewaczki: 
Pp. Hellerówna, Abendrotb, Strassern, Skal- 
*ka, Kasprowiczowa i Korolewiczówua. Chó
ry jadą ze Lwowa, skąd też aranżerowie 
wypożyczają wszystkie rekwizyta, kostyumy, 
dekoracye. Reiyseryę obejmie p. M. Ka
miński.

* Yf sprawie krakowskiego Tow, 
sztuk pięknych. Komitet, wybrany przez 
zgromadzenie członków, celem asanacyi we
wnętrznych stosunków towarzystwa, wysłał 
do Dyrekcyi Tow. pismo, zawierające nastę
pujące uchwały:

I. Zgromadzenie ogólne członków byłego 
zjednoczonego (lwowskiego i krakowskiego) 
Tow. przyjaoiół sztuk pięknych w dniu 24 
marca 1895 n i e l e g a l n i e  odbyte w
jonb wnro*m»w lAdt U 1 za w « X _ -

c   r -------------J ----  . . j a — uiusn uu Utt
świecie odznacza się Revue Politiąue et 
Parlamentaire trzema zaletami: jest bez 
stronny, wyczerpujący i traktuje przedmiot 
swój raczej w zposób naukowy, niż dzienni
karski. Bezstronność jego wymaga jednak

bezstronnem

V166 p» —  — — — u — o   j —
wicie wcale nie o rzecz małą, lecz o iztnie 
nie parlamentaryzmu. Baia zalety i wady 
tej intytueyi, ale ferwor przekonania miar
kuje powagą umiejętności.

Jasno to wszystko przebija się w arty
kule p. Horna, omawiającym ze znajomo
ścią rzeczy przebieg wypadków politycznych 
na Węgrzech w ciągu ostatniego kwartału.

d f l n r  o ł n n  — —  L------- 1----------

   uMwwgi/l UłklllC
razić niezadowolenie, że biskupi au- 
stryacoy nie umieli utrzymać swej po
wagi wobec feleru i  wpływu u ludno
ści, i dopuśoili do stanu rzeczy, wcale
sprzecznego z istotą kościoła katoli
ckiego.

W iedeń d. 9 kwietnia. 
Arcyksiążę Karol Stefan na czele 

dywizyi krążowców odpłynie 13. ma
ja z Poli i uda się na uroczystość 
otwarcia kanału między morzem Pół 
nocnem, a Tł" ł ‘— L: ~

  muiuji uoniGlli CZ/l
ków wyprawy pozostała w Abisynii.  ̂ .CJ„guuują

Madryt d. 9. kwietnia. 18zym targu bydła skonstatow 
Wedle ostatnich depesz urzędowych (sztuki bydła, sprowadzone z

z  K u b y ,  s a m e  w ła d z e  h is z p a ń s k ie  p r z e - 1 tkniete hvH

sadzały dotychczas siłę powstania. Mar- 
tinez Campos przed odpłynięciem na
Kubę oświadczył, iż spodziewa się w "

listopadzie wrócić do kraju; do tego W ia (i0 F 9 l0 Ś 0 i 9 l6 łt iG W &  
czasu powstanie będzie oałkowioie stłu
mione.

Z  Kuby donoszą: Powstańców po
bito pod Sacorro, gdzie wódz ich Ma- 
damoras poległ. Jonerał Calleja zabro
nił wszystkim lożom massońskim zgro 
madzać się.

Port St. Louis d. 9. kwietnia.
Podpułkownik angielski Sherving- 

ton opuścił służbę w madagaskarskiej _   ,
wczoraj wieczorem notowano na giełdziearnu1, . kredyty 249-40 (405-50), lombardy 46 86 (111-48),

Krążowoe Papin i Petit-Thouard węgierska renta złota 103-— (123-55), węg. renta
’ ’  ' -aterye Howa- korl!uua (~ '~ l  cvfru -------------- '

 -^j-cjuie zresztą obo-- ■ jętną polemikę. Ż“ tego rodzaju jak zainieyo-ym razie nie będzie się nbie- wana przez moją konkurencyę polemika, mo-
przyszłośó o dalszą prezyden- gą tylko niefortunnego i niepowołanego in

teresenta na śmieszność narazić, pozwolę so-
HAnlwn. -• n 1 ‘ ‘ ' 1)16 Praytoczyś ustęp z artykułu fejletonowe-

wtgo tak poważnego pisma, jak Gazeta u- 
rzędnicea — gdzie fejletonista Gazety w 
nr. 7 z dnia 1. kwietnia br. biorąc asumpt 
z jednego z takich polemicznych okólników 
w ten sposób się wyraża: I  u nas zaalar
mowana została stacya ratunkowa z powodu 
ciężkiego poturbowania polskiej mowy i zma-

I sakrowania zdrowego rozsądku, jakiego do
puścił się pewien lwowski kupiec epistołą 
wystosowaną do piękniejszej połowy rodu 
ludzkiego Mam tu na myśli rozesłany przez 
pana kupca cennik, na którego pierwszej 
stronie umieszczono coś w rodzaju „listu 
wystosowanego do Wielmożnej Pani".

Autor tego pisma widocznie jest „rozko- 
gucony“ tem, że jak się wvrai» Bod nie-

szpaltach

— Pocztowe kasy oszczędności.
Minister skarbu pracuje nad przedłożeniem,
według którego pocztowa kasa oszczędności u uo wiei i

— iuiuuogu iwa ja- ma być na wzór szwajcarski zamienioną na " Autor Tego Disma wbl° ^  
ko dar dla cara, tudzież bogate zbiory bank państwowy, który w przyszłych opera- gUConyu tem że iak sie °°ZD
osobliwości abisyńskich. Reszta człon- cyaob finansowych państwa, ma odegrać zna- jak iegoś czasu pojawiły 
ków wyprawy pozostała w Abisynii. p m j łft|Wr,fni. - • gazet“ a " n n “ * Ł ‘  "Madrvt d. 9 w(„  .vSU3 .

gazet* a n o u s y  b a n d l i  zalecające się 
taniością i dla tego też ośmiela się on   ’ w ;«i~ - j ■ -w; u _ j »

  uoiouające się_.0 «c -/ lanioscią i dla tego też ośmiela się on wy-
skonstatowano, że dwie tłumaczyć Wielmożnej Pani (przytaczam do-

Wiednia, do- ełownie), „że osobno dla nikogo ani plan-
Wskutek tego tacyi kaw, herbat ani też smalcu, piwa itp.

bydła za zarażony i aie produkują*. Z tego pieknes™ —
„ : l  r  t

___ Wiedeń d. 9. kwietnia.

4 —J -L u i-
Bałtyckiem. Dywizya ta J —- m .  wiz

uu »»ęgiŁctu n ciągu usiainiego Kwartału, sk â<̂ a° będzie z pancerników „Ma- 
a następnie obecny stan rzeczy wtymkrąju. rya Teresa", „Elżbieta" i „Franciszek 
Zamiarem laicyzacyi małżeństwa pobudził Józef".

marca 1895 -  - —  o „ oaoyte w sa 
lach wystawy jest n i e w a ż n e m  z powodu 
a) iż obecnymi tam byli nie nami członko
wie, leoz ich rodziny z małoletniemi dziećmi, 
które według obecnego ztatutu Towarzystwa 
nie Bą upoważnione do udzielania absoluto- 
ryum; b) iż wybór delegaeyi rachunkowej 
wedle' 4. 36 winien się odbywać kartkami, 
a tego tam wcale nie było.

H .  N i e l e g a l n e m  było wzbronienie 
przez prezesa zabierania głosu na owem 
ogól nem zgromadzeniu w dniu 24 marca 
b. r. członkom Tow. przyjaciół sztuk pięk- 
nyob, bo obewiązujący dotąd statut nie odej
muje tego prawa w sprawach rachunkowych
n n .  i., i _1_ ttt a i  n i n n i n łiA WP/ła-

Zamiarem laicyzacyi małżeństwa pobudził
rząd węgierski cały kraj do żywego życia Ambasador włoski w Petersburgu
i zwrócił na siebie uwagę świata, a wy (Jurtopassi p rzy b y ł tu w czoraj z Buka- 
tworzone wskutek tego położenie polityczne , • , ,, ,
i stan umysłów w zalitawukiei nriłcmio a>,- u i w ro ce po przybyciu umarł,

icgu puiozeuie polityczne 
stan umysłów w zalitawskiej połowie Au- 

stro-Węgier znalazły przed europejską pu
blicznością w p. Hornie recenzenta o piórze 
wiernem, gruntownem i barwnem.

-   1 -  -  - -
mąje tego prawa w sprawach rachunkowycl 
S. 35 lit. b., skoro upoważnienie do wyda 
nia lub odmówienia absolutoryum z obrotu 
funduBzami inaczej nie może byó uskutecz- 
nionem, jak za pomocą głosu.

HI. Zgromadzeni na wiecu członkowie 
zakładają niniejszem p r o t e s t  przeciw pra- 
womocnośol owego ogólnego zgromadzenia 
w dniu 24 marca br. i żądają zwołania po
nownego zgromadzenia z zachowaniem p n «  
pisów statutu tak oo do absolutoryum, jak 
co do wyboru delegacji rachunkowej, najda
lej do 1 maja br, zastrzegając sobie wszel
ką w tym względzie prawną swobodę dzia- 

^nia.

G s t & t z d e  w i a d o m o ś c i .

Wiener Zeitung ogłasza ustawę z 5 
kwietnia br. o przyznaniu ze skarbu 
państwa zasiłku 160.000 zł. dla okolic, 
oierpiąoyoh głód.

rażony apopieksyą.
Budapeszt d. 9. kwietnia.

Ostatnie doniesienia o stanie wód 
w rzekach brzmią bardzo niepomyślnie. 
Koło Zemunia stan wody w Dunaju 
wynosił wczorąj 71/* metra po nad po
ziom a zachodzi obawa, że jeszoze 
więcej się podniesie. Wszędzie słota

i rent-Thouari 
bombardowały lądowe baterye Howa 
sów w Ferate.

Paryż d. 9. kwietnia.
Deputowany Perrier interpelował 

rząd co do kradzieży wojskowych do
kumentów na dworcu w Chambery i 
żądał, aby Sabaudya została ze szpie
gów oczyszczoną.

Minister wojny Zurlinden odpowie
dział, że odnośne dokumenty są bez 
znaczenia, mimo to jednak śledztwoj znaczenia, mimo to jednak śledztwo
jest prowadzone, i wreszcie prosił Izbę Objąw szy
o przyspieszenia - .

 , . n.owżio prosu izbę
o przyspieszenie załatwienia ustawy o
szpiegostwie.

R zym  d. 9. kwietnia.
.o  •

- -  — -- J- , .ueiuuiui i ii &u, landerbank 286-10, ko
leje państwowe 44 6—, lombardy 111-50, elbetha 
311-50, akcye .ytoniowe 247-50, alpiuy 8630, 
reuta majrw. 101-75, węg. renta Mota — , 
węgierek, enta koronna —•—, austr. renta ko
ronna 9940, losy tureckie 8 3 —, uniODbank 
334-25, marki , ruble — .

Berlin d. 9. kwietnia. 
(Telegram O h m . Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie:

-^ . .dloas rbma iaihh ioo*— (123-55), węg. renta
koronna — ( — ■—)■ Cyfry podane w nawia-
sie (—) oznaczają porównawczy kura wiedeński 
tz. Wiener-PariUU.

Frankfurt d. 9. kwietnia. 
(Telegram Ga*. Nary 

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 337-62 
(404-6G), lombardy 94-50 (111-76), węg. reuta 
złota — •— (—■—), węgierska reuta koronowa

, Na zwołanem przez centralne kra
jo w e  Towarzystwo rolnicze zebraniu 
60 delegatów ozeskiob Towarzystw rol
niczych w sprawie agraryjnej i cukro
wniczej, uobwalono rezoluoyę, wzywa- 
jąoą zarząd Towarzystwa, aby niezwło 
czme wystosował dr.

m _ — - sanlCIłUBIla
. r    wszęazie słota. „Biuro Reutera" donosi pod dniem

Kilka miejscowości stoi pod wodą. Ro- 7 bm. z Simli (rezydenoya jeneralnego
boty raku kowe są wielce utrudnione, gubernatora Indyj w góraoh Ilimaiaj-
Woda w Cisie jest lak wysoka jak je -  skichi- •------- J
szcze nigdy nie była i wciąż się pod„r...-. rr * -

  ~ styczn ia  1895
w e w łasn y  zarząd

„Hotel europejski"
«• «». Kwietnia. (we Lwowie plae Maryaeki)

Agencya Stefaniego donosi, iż rząd mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
bułgarski ma zamiar przedsięwziąć kro- Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia-
, . , . . .  . . iąc, że usilnem naszem staraniem ĥ ri».--.ki celem osiągnięcia uznania księcia _ •
Ferdynanda przez rządy europejskie.

Londyn d. 9. kwietnia.
„Biuro Reutera" donosi pod dniem

„ 0 a XI111 iii aj "
skioh): Pierwsza brygada wyprawy do 
Czitralu (ob. art. wstępny) wtargnęła- - i wciąż się pod- Czitralu (ob. art. wstępnj

posi. Zdaje się, że niepodobna będzie do krainy Swat, pobiwszy 3000 kra 
utrzymać grobli. Rzeka Marosz wystą- jowców, którzy je j drogę założyćpiła z brzegów.

Kołonfa d. 9. kwietnia.
oh ' ' P - ^ałożyó

towarzystwa, aby niezwło "b ło n ia  d 9 t  • 01® “ rzednie czaty jazdy  uderzyły
cznie wystosował do Rady państwa, , Kdln- Zt9- donosi z JaD0^  n “ u niePrzyjaciela, z których 30
rządu i odnośnyoh  czyn n ik ów  w p ływ o- 8tan°wiefea Anrrlii \ 1  '' Co do Po l«g ło , reszta rozb ieg ła  8ie 1  „■ 7„no> Ł‘ 1
w ych  m em oryał z prośbą  o p oczy n ię - ^ s p r z e c z n ie js z e  n on ł f ° SyJ obiegaJ4 Umrah chan  g ro m a d z f s w o i l  o  e l e k Ł m  °  z °^
m e krokow , celem  złagodzenm a k ryzys przy jść do J  it -  ?  6  skl -  M og łoby  zastąpienia drom" .  y  dla ne i S n ? ’ T SPaLa ,^ e  sale r
ro ln icze j, tudzież ab y  spraw ę prem ii Wielkieh zaw ik łań  w  . g l p rzedn iej straży  w o j-  „ ;a|. ,  > ,  ’  cham bres particn
od cukru, za granicę eksportowanego - ^  te m°carstwa chciałv int ’ anSie^biego. Na 8 bm. spodziewa- kim L- le ° n» Câ  “ ''zadzenie'1? ^ ^ ?  j zem ostatnią inseratowa "nolen V " 1 ~ 
w drodze międzynarodowej" uregniowa- n,0Waó ^  sprawie z w J  7 6‘  Jest wielka bitwa nad rzeka s i t  , £  konif0rt6®- ‘  Z W&zeI'  Jakiejkolwiek nazwy Z k . f r l ?  ® Z m°,mi
no. W szyscy mówcy podnosili, źe prze- ,TÛ 4zy Chinami a Jano • ?  Dotychczas nierirz-ain/,.^! ___■ • I PoItO IP  flł? 1 -Kt) „ i  . . |8Zczjt podziękowań a^ ’ J?14® .za‘
dewszystkiem sejmy powinna się ode- dyńskie „Biuro Reute b Io0‘
zwać ze słowem stanowczem. Ks. Fry- glia, R0Sya i p raE ra . s4dzi> źe An-
dryk Sohwarzenberg upatrywał uzdro | ponii zabrać „t. jn.ya nie P0zwolą Ja- 
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Polacy i
(1848-

W  ęgrzy
1849.)

Sascy patrycyusze i biurokraci walczyli naj 
gorliw iej przeciw unii —  z pobudek ściśle ma 
teryalnych. Pierwsi wobec ogólnego prawa wy  ̂
boru i wybieralności, postradali swe uprzjw ile 
jow ane stanowiska, zaś biurokracja, przesiadująci  n i : ̂  _ __J—i — V_ j  — z  - i * •1

 ̂  O J. c a  u ulu. spodziewa
na jest wielka bitwa nad rzeką Swat. 
Dotychczas nieprzyjaoiel oonajmniej ty 
siąc ludzi postradał.

Londyn d. 9 kwietnia.
Z Shimonoseki d. 7. b. m. donoszą: 

Urzędowo ogłoszono, że Lihungczang

   x. i  uuncznośei, sa  ̂ —
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

właśó. Hotelu Europejskiego 
Pokoje od 80 et. począwszy.

Hotel Erzherzog Carl
Kartnerstrasse, Wien. I. Ranges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem 
elektryczuem, wspaniałe sale restauracyj
ne i jadalne, chambres particulieres, ką
piele, telefon, całe nr»«J— -

plan-, aui iez smalcu, piwa itp.
uie produkują*. Z tego pięknego zdania wy
nikałoby, że albo plantacye się produkują 
albo też, że istnieją plantacye smalcu i pi
wa. Pierwsze lub drugie jest dla mnie jako 
niefachowego zagadką, to jednak wiem z pe
wnością, że autor tego listu zrobiłby bardzo 
dobry interes, zakładając w swej głowie 
plantacye oleju.

Dalej dowiaduje się każda Wielmożna 
Pani z tego listu (znowu dosłownie), że 
„kupDo dla każdego w lep  s zem  lub g o r 
sz  e m towarze jest przystępne, a tańszy to
war zawsze na koszt gatunku iść musi, a 
to dowodzę z p a r o m a  a r t y k u ł a m i *  
o ł ó w k i e m  w ręku" .  Ja powiedziałbym, 
że byłoby lepiej wypadło, gdyby zamiast z 
ołówkiem, z gramatyką w ręku to się odby
ło. Wszystko to drobnostką wobec okoliczno
ści, że pan kupiec chce widocznie kaptować 
sobie piękne panie za pomocą „alegatn" do
cennika, o czem przekonuje nas następujący ustęp:

Wyjaśnienia takie dla Świetnej Publi
czności są koniecznością i przedkładam dla 
braku tu miejsca jeszcze jeden bardzo wa
żny konsumcyjny artykuł a mianowicie piwo butelkowe".

Ja niżej podpisany fejletonista klnę się 
na honor, że choć jestem w posiadaniu owe
go szanownego cennika, atoli piwa butelko
wego, które według treści przytoczonego u- 
stępu, pan kupiec dla braku miejBca(?) tu 
przedkłada (') dotychczas niestety nie otrzy
małem. Przypuszczam, że alegat dostały tyl
ko "Wielmożne Panie, których skłonność do 
ploteczek przejrzał pan kupiec skoro pisze
„chcę tu obmówić piwo butelkowe pana Kleina*.

Mężczyźni, jak wiadomo, nie lubią „ob
mowy" kobietom jednak w to graj! dla tego 
też do nioh zwrócił się autor cennika.

Zrobiłbym wielką reklamę panu kupcowi, 
gdybym jego umizgom do Wielmożnych Pań 
poświęcił dziś więcej miejsoa i czasu.

Zdaje się, że do tych słów nie wiele do
dać potrzeba, i odezwanie się do głosu pu
blicznego powinno wystarczyć temu konku
rentowi, iż nie taką drogą zdobywa 6ic sła
wę rzetelnego polskiego kupca. Konkurencja 

!jak on sam się wyraża — nie powinna się 
opierać na bladze, lecz na cenie i jakości 
towaru, a najlepszym cbyba sędzią w tej 
mierze będzio sama kupująca publiczność, 
która potrafi odróżnić blichtr reklamowany 
od towaru istotnie dobrego, choć po cenie 
umiarkowanej. Koń-ząc tę stanowczą a zara
zem ostatnią inserblowa - - - 1

muiu a n j  mioioiuui , r ----------—
jowane stanowiska, zaś biurokracj x 
w Sybinie, podniosła dopiero głowę z chwilą, 
gdy po ucieczce dworu do Innsbrucku kamarylla 
skonsolidowała swe siły. Do nich przyłączył się 
też Puchner, naczelnie dowodzący w Siedmio
grodzie. Obrabiano bezustannie Wołochów, schle
biano im jako przedstawicielom przeważnej czę
ści ludności krajowej, zaś organ saski Sieben- 
burgische Bote straszył biedaków bliskiera są
siedztwem Rosyi, która nie omieszka pospieszyć 
Węgrom z pomocą!... Sasi wydali w owym cza
sie odezwę do Wołochów, w której obok ogólnych 
frazesów o równości praw wszystkich narodów, 
czytano ustęp następujący :

„Bracia Wołosi! Podajcie nam rękę i stwórz 
my związek, wobec którego ugnie się duma ma- 
diarska "i niebawem zniknie wszelki Węgier lub 
Szekler z naszej wspólnej ojczyzny, — gdyż

Przez

Stanisława Schniira-Pepłowskiego.

(tJtąg dalłzy.]

Równocześnie jednak rozpoczęły się wi- 
Chrt-nia kamaryili, która powoławszy do Wie- 
d n ia  wybitniejsze osobistości z pom.ędzy Sasów 
i Wołochów udzieliła im tajnych instrukcyi wy-

C =  W j *  j:'l - s e s
rPo T ZSasiZ n“ eCmogI0i J r z Ł e ć  utraty dobrych • nie m g y ejaryi siedmiogrodzkiej,posad w rozwiązanej kance f y ^
proboszczowie ^ J ^ . / ^ r e m a c y a  madiar- 
rtradanych dziesięcin ?JP y miecklemu 
ska wydała się całemu żywioiow ; : >
straszliwą klęską. Toż samo *órod ciemne, lu
dności wołoskiej zręczni agltaf°roWf.łOPhów w
baśnie o samoistnem panowaniu ' Y.°* . uo.ąg«i^*» " ^ 111^1 eeiow...-
Siedmiogrodzie, zaś Sasi jako sprytniejsi nie o- Tak opiewała proklamacya saska, wydant 
mieszkali podsycać tego ruchu, w Którym się w bybmie, podczas gdy kroiewski komisarz re- 
dopatrywali własnej korzyści. Słowem wypycna- zydował spokojnie w Kołoszwarze. Zgromadzenie 
no Wołochów na pierwszy plan do walki prze- narodowe wołoskie odbyło się pod Balasfalva 
ciw nowemu porządkowi rzeczy. Biskup wofosti (Blasendorf) w dniu piętnastego maja. Brali 
prawosławny, Saguna, wydał okólnik do wszyst- w niem udział: dwanaście tysięcy jezdnych chło- 
kich popów, by zachęcali lud do oporu wobec pów pod przewodnictwem popów ; - 1—-'
urzędników i zarządzeń rządu węgierskiego, za (adwnlraf3™,\ —  -  t. 
w Sybinie (Hermanstadt) powołał osobny komi
tet celem kierowania ruchem narodowyi
łoskim.

______  mrnrnmmmj*
I dzenie petycję, w której obok zapewnień wier- 
. ności dla tronu, mieściły się następujące żąda-

' nia:  Uznanie praw politycznych narodu woło- 1 Ogłoszenie sianu oblężenia w kraju i roz-
skiego, który odtąd miał się zwać rumuńskim.— 1 wiązanie narodowego komitetu wołoskiego nie 
Zrównanie kościoła prawosławnego z innemi wy-j zażegnało burzy. Rumuni wręcz - -znaniami w kraju i przywrócenie rumuńskie^ —metropolii. — 5r«:—=~! -

, -----  uałwy Konkurent
, J szczyt podziękować Szanownej P. T. Publi-

P o k o i e  od 150 z ł .  w v ż e i .  czności za łaskawe względy, jakimi mnie
J  (dotychczas otaczała polecając się i nadal wFrancuska 1 caj.ej pgjn,t kreślę się z wysokiem powa

żaniem
Leonard Solecki 

właściciel handlu towarów korzenuycb 
we Lwowie ul. Batorego 1. 2.

„    W ^ZBJ.
Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, 

stare wina w najlepszych gatunkach, 
szwechacki i piizneński leżak, najlepsza 
usługa przy umiarkowanych cenach. 
Odwiedzany esobliwie przez towarzystwo polskie.

krwawe starcia nastąpiły między ludnością woło ską a Szeklerami.
Ogłoszenie stanu oblężenia w kraju i roz

■ 4 * 4 -  Ł *|  JWJIICI ualOUOWeg
- 8»«"«o*awnego z innemi wy- zażegnało burzy. J zeiaznycb, zdobnych

tnetrnnnlii t ? - U • 1 • Praywrocenie rumuńskiej słuszeństwa rządowi „ ęg.Oi0K.ieuiu, który chciał wizerunkiem podwójnego orła, mieściło się po- 
u- i. „n-rani* , ,esienie pańszczyzny oraz wszel- przeprowadzić zasady przez unię głoszone. Wśród twierdzenie złożonej orzez gminę przysięgi obok 
kich ograniczeń przemysłu i handlu, wolność ludności wołoskiej uwijali się emisaryusze, gło- uwolnienia takowej od posłuszeństwa wobec wła- 
osobista i prasy, prawo stowarzyszeń, jawność szący z ramienia reakcji śmierć i zniszczenie dzy węgierskiej oraz przyrzeczenie pomocy
i ustneśc postępowania sądowego, sądy przysię- Madyarów, przyrzekając pomoc wojsk cesarskich wojsk cesarskich na wypadek jakiejkolwiek na
głych, utworzenie gwardyi narodowej, założenie!i zasiłki pieniężne od Sasów. Dla tem pewniej- paści. Wichrzenia te nie us?.tv voi*A - •szkół rumuńskich, uposażenie duchowieństwa najszego omylenia opinii publicznej, zapewniali *; równi z innemi wyznaniami, równy podział c ię - '” ’ ”’" * -* '-  '
żarów publicznych i zniesienie przywilejów. —
Nadanie nowej konstvtucvi. lichwnlnnoi n„

zwanych listów żelaznych poszczególnym gmi
nom, które wobec niego składały przysięgę na 
wierność cesarzowi, (nie królowi) oraz przyrze- 

 mc ikały posłuszeństwo rozkazom cesarskich jene-
odmawiali po- rałów. Na owych listach żelaznych, zdobnych który e h f i» ł l» ;— 1 : " ~~~

Łcaając pom 
zasiłki pieniężne od Sasów. Dla tem pewniej

szego omylenia opinii publicznej, zapewniali ci
„ x    wysłańcy lud wiejski, że po wytępieniu Madia-zarow publicznych i zniesienia przywilejów. — rów cesarz przyjmie tytuł wojewody wołoskiego i

Nadanie nowej konstytucyi, uchwalonej na zgro- odda rządy kraju wołoskim ministrom. W czer-
madzeDiu ogólnem, złożonem z wszystkich naro- wcu 1848 r. kraj cały rozpadł się na dwa wro-
dowości w kraju. — Odłożenie sprawy unii aż;gie obozy. Południowa część Siedmiogrodu oraz
do czasu, w którym narodowość rumuńska bę- północne nadgraniczne dy^łr^nL- ■ 1dzie odpowiednio w seimie Toofon;**- -

ozeKier z naszej wspólnej ojczyzny, — gdyż 
Siedmiogród nie jest własnością Węgrów; piękny 
ten kraj jest waszem i naszem dziedzictwem, 
my jesteśmy z wami na wieczne czasy połą-
O T n  T , ;  f r r  J L  x L - - L -  1---------------- 1 ---------- L
uiy jesteśmy z wami na wieczne czasy połą
czeni. Wypędźmy tych bezczelnych przybyszów. 
Wy macie przewagę liczebną, my połączymy się 
z wami, a wojska „cesarza* nietylko nie wystą 
pią przeciw nam, lecz przeciwnie walczyć z na
mi będą dla osiągnięcia wspólnych celów..."

Tak opiewała proklamacya saska, wydana 
w Sybinie. nndezns irdv królewski komisarz re-

ie

do czasu, w którym narodowość rumuńska b^ 
dzie odpowiednio w sejmie zastąpioną. W  razie 
przeciwnym protestuje naród rumuński przeciw 
każdej uchwale w tej mierze powziętej.

Żądania powyższe przedstawiała cesarzowi 
osobna deputacya, na której czele sti-.ll biskup 
Saguna oraz hrabia Nopcsa, Węgier, znany ze 
swych nadużyć jako nadżupan. Ten nagle przy
pomniał sobie, że pochodzi z wołoskiego rodu, 
którym do bardzo niedawna z pogardą pomiatał... 
Deputacya wołoska przybyła do Innsbruku w dniu 
otwarcia obrad sejmu siedmiogrodzkiego, a nie
bawem pojawił się u dworu hr. Batthyany z żą
daniem sankcyi dla uchwalonej już przez oba 
sejmy unii Węgier z Siedmiogrodem. Król — jak 
wiadomo — nie odmówił swego potwierdzenia 
dla rzeczonej uchwały, wobec czego Rumunów 
odesłano z icb żądaniami do gabinetu peszteń-

 .skiego. Powracających deputatów zapraszał wpra-
prokuratorów wdzie rząd węgierski do wzięcia udziału w pra- 
hodnich stro-icach komisyi. układaiacei sn^Ai, -----
 U  -  —  1

x- -  r-'* yizewuuuiciwem popo r . ~  ------   węgicis** wzięcia udziału w pra-
(adwokatów), bojary w swych wschodnich stro-icach komisyi, układającej sposób przeprowadze- 
jach i Sasi w surdutach, sięgających im po nia unii między oboma kraiami narndowym wo-1 kostki. Po wielu gwałtownych mowach, wymie
rzonych przeciwko Węgrom, uchwaliło zgroma■ r./inw*h • . '  i J--------1 ŁjruŁo część deputatóilosKiin. (rzonych przeciwko Węgrom, uchwaliło zgroma-1 zwaniu, reszta powr

Przeprowadzamy zamianę winkulowanych obligacyj propinacyjnych
na obligacye niewinkulon ane

 U.4UJI, sposóy ' . 1 , r ' r -w»« »UUV ,WUV UIVUV

oZizrzd; ś ° t  r a  zr- Urb“ bip o w a l i ,  do gdsi|

za mierną prowizya 
J udzielamy wszelkich 

uotyczących informacyj

 „u  cL-ęsc Dieamiogrodu oraz
północne nadgraniczne dystrykty, zamieszkałe 
przez Wołochów oświadczyły się otwarcie prze
ciw unii. Uzbrajano na gwałt z cesarskich arse
nałów gwardyę narodową w saskich miastach, 
uzupełniono pograniczne pułki wołoskie rezerwo- 

[wymi batalionami i z pomocą oficerów stałej ar
mii urządzono pospolite ruszenie pod wodzą pre 
fektów, trybunów, centuryonów...

Ponieważ broni palnej z arsenałów nie star 
czyło dla całej czerni chłopskiej, przeto uzbro
jono ją w piki i dzidy. Wymysłem pospolitaków 
były tez owe działa drewniane, sporządzone 
z wydrążonych pni, spojonych żelaznymi obrę
czami, z których próbowano strzelać kamiennemi kulami.

Fantazya jednego z niemieckich publicystów 
(Schlesingera) przypisała ów genialny pomysł 
Bemowi i co dziwniejsze wersya ta znalazła dość 
łatwowiernych słuchaczów nawet w Polsce. 
W północnej części Siedmiogrodu czynnym był 
jako ajent reakcyi pułkownik Urban, dowódca 
drugiego pogranicznego pułku. Urban bawiłr. w

tak

   .»» wypaaeK jakiejkolwiek na-
I paści. Wichrzenia te nie uszły wiadomości wę
gierskiego komisarza, barona Mikołaja Vaya, 
który donosił o gotujących się wypadkach buda
peszteńskiemu rządowi. Połowiczna wszakże po
lityka BaUhyany’ego, który usiłował za każdą 
cenę utrzymać się na gruncie legalnym, przeja
wiła się i w Siedmiogrodzie w całej pełui. Po
przestawano na wydawaniu odezw i proklama
c ji) gdy przeciwnicy nieustannie byli czyunymi, 
zaś komenderujący jenerał Puchner po mistrzow
sku odgrywał swą dwulicową rolę. Na pozór 
byt w najlepszych stosunkach z Vayera, spełniał 
wszystkie jego życzenia, mające dążyć do po
skromienia burzącej się ludności wołoskiej, któ
ra w rzeczywistości pod jego naczelnem pozo
stawała dowództwem. Co prawda, nie truduo 
mu było w pole wywieźć Vaya, który osobiście 
przewodnicząc drugiemu zgromadzeniu wołoskie
mu pod BalńsfaWą, spokojnie przysłuchiwał się 
obradom, mimo że w ciągu takowych nieustan
nie mówiono o c e s a r z u  Ferdynandzie i o od
rzuceniu nienawistnej unii, podczas gdy dodana 
dla okazałości asysteneya wojskowa liczne da
wała salwy na cześć zebrania...

(C. d. n.)

x  -z- n ju a w a u it f  IKK |

S o k a l  i  L i l i e n  i DOM BANKOWY 
Kun tor wymiany
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Ha wielki tyilzień!
Nabożeństwo kościelne po polsku, oraz po 
polsku i po łacinie, bez o p r a w y  i w oprawie

tl
bez nut i z nutami, w oprawie w płótno 

angielskie i w wyborowy szagryu

Ouinzaine de Paąues
w oprawie, drukiem drobnym lub większym 

poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA
o n  w m d .  m im im

W  K r a k o w l o

IRASC ISZEK DŁUG-OSZ
w  Korczynie obok K rosna

poleca 6628

swoje wyroDy krajowe

P U T N A  L H l A H F
czysto blicliow ane, 

od najcieńszych do najgrubszych. 
Stołową bieliznę, obrusy, serwety, 
chusteczki do nosa, ręczniki, dym
k i, wyroby adamaszkowe, płótna 
zegeltuchowe na letnie ubrania, 
ścierki i t. d. Próbki na żadanie. 

Ceny zniżam o 50 et. na każdej sztuce.

KO szulc męskie, domowa 
robota, mocne, sztuta 
od 75 et., *ł r. 1,1 ‘.5, 
1-20, 1-50, 1-75, 2-20, 
Kalesony podwójne, 

szyte, para 50 ot., 95 ct., złr. P10, 1 15, 
poleca TI A K  U llH l.fF lL D , L w ó w  

R y n e k  1 39 .
Zamówienia z prowincyi załatwia się

jak najrychlej. 6644

DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrain.

M A SZY N K I amerykańskie do robienia 
■‘■•A lodów po zir. 4'75, 5 50 i 6'50, Żelaz
ka do pieczenia andrutów po złr. 4 50, 
pon ca Piotr Chrząstowski, h»ndei żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

DO W Y D Z IŁ R Z4W IE N IA  folwark 300 
morgów, 260 ornej zism i, 40 łą k . pod 

większem powiatowem miastem. Rentowne 
mleezue gospodarstwo. Bliższych 'nfirma- 
eyj udziela się w kan.“>laryi p. Dr. Sro
kowskiego we Lwowie, Teatralna 7.

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

DO SPRZED 1N IA w Różance, 4 mile 
na północ od Lwowa, 10 morgOw do

brego pola w jednym kawałku, z dobrymi 
budynkami i 2 morgi łąki w drugim ka- 
w„łgu, za 200u złr. Bliższa wiadomość u 
Michała Siarkowskiego w Różance, p. Ka
mionka struiniłowa.

NA  "P R ZE D  i ż .  Realność w Hołosku 
Wielkiem, około 20 morgów, dom mie

szkalny o 5 pokojach z zabudowaniami go 
spodarczem., infomacyi udzieli kancelarys 
Adwokata Dr. M. Sietnicklego, plac Smól 
ki I. 3 669

PRZA JMĘ dwóeh lub trzech uczni na 
stancyę, zapewniając im macierzyńską 

opiekę, jak również n» życzenie konwersa- 
cyę w językach francuskim i niemieckim, 
gry na fortepianie lub skrzypcach i kore- 
petycye nauk szkol nyei, twow, ulica Zy- 
blikiewicza 23. Zofia Gołęmberska, wdowa 
po śp. Wład. (iołęmbersKim.

W fl 1NDLU Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to

wary korzenne i mączue. Najlepsze musło
deserowe. 600

M IC K IE W IC ZA  ulica 6, 
LII znakomity

dostać można 
wikt domowy na świeżem 

maśle sporządzony. 647

a Z LDCA ekonomiczny, pc siadający stu- 
dya ro'nieze i długoletnią praktykę

7 LDCA ekonomiczny, 
i

poszukuje posady z wiosną 1895 u a ordy- 
naryę lub kawalerską. Adres: Jan Bujak 
w Poilhorodcaeh, p. Śchodnica. 645

EŚN1K z niższym egzaminem rządo- 
I wym , z 41/2-lotnią praktyką, kawaler, 

pragnie zmienić posadę. Pośrednictwo wy
kluczone. W i n i  a r s  ki,  NadwoJiea poczta 
Kałaharówka. 672

CH0K0BY PIERSIOWE

S p p  z PodlosSoraRU Wapna
pp. GRIMALLT et O .  Aptekarzy 
Syrop ten pow szechnie zaleca

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
spraw ia działanie w chorobach  
p łu c  i oskrzeli p iersiow ych ; leczy 
najupnrezywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
pow strzym uje h  ztuszmie się i za
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
ch orych . P od je g o  działaniem p o 
cenie się nocne ustaje, apetyt ziuięk- 
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

Dostać można we Lwowie w apteLaeh 
p. MikoUscha, Wewiórskiego , Runkera, 
klepińskiego i Beisera. 632g

Nowo otworzony M k  rytowniczy
przyjmuje wszelkie roboty w metalu i kau

czuku , grawury na srebrze, złocie Itd.

A o m a n  M in k i n
Lwów. ulica Karola Ludwika 41, II. piętro.

IN SERA TY, ANONSE i o wszystkich 
I  dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

P chora, epileptyezka , Karolina Sienkie 
w iez, Waga litościwych i czułych serc lu 
dz.i o wsparcie , nie mogąc sobie nie zaro
bić, zostająca w nędzy największej. Łaska
we zgłoszenia: Karolina Sienkiewicz, ulica 
Teatyńska 1, pod Zamkiem (stara strażni
ca wojskowa).

P a szte t
i  gęsich wątróbek, bez konhurencyi, po zł 
1*50, duża paczka funtowa po 85 i 4o ma
iła. Zarząd dworu Lapszrn, Brzeżany.

Korespondencya prywatna
po 3 ct. od wyrazu.

Miesiąc mija gdym błagał i zaklinał o 
wiadomość; dlaczego to milczenie V czy to 
kara, czy zemsta? za co? dlaczego? jaki 
cel tego? Życzę Ci świąt weselszych jak 
moje Wszystko albo nic.

± a b t i l c i l d l d M d ! c a ^
N adszed ł w ie lk i w y b ó r  " ^ ®  R

płócien, chiffbnów, stołowej bielizny, towa- *  
rów pończoszkowych i gotowej bielizny g

także najnowszych krawatek, kołnierzyków i manszet. ^

L

Skład fabryczny bielizny prof. dr. Jagera.
Tc war doborowy. Ceny tptałe. — Poleca 6.593

F. S. BAB DASZ WK LWOWIE
vis-avis kościoła katedralnego ul. Teatialna 1. 9.

W  dobrach W ysockich
j e s t  do w y d z i e r ż a w i e n i a  n a  l a t  1 2 :

z d. 1 lipca 1895 : dwa folwark*, 
z d. 13 marca 1896: młyn tur
binowy o 3 kamieniach z 7 

parami walców.
Zgłoszenia do Zarządu dobr Wysoek p. 

Surochów. 6'26

MAŁO UŻYWANE

&

PNEUMATYCZNE I PODUSZKOWE 
bez najmniejszych wad, są bardzo tan'o

do sprzedania n
S. PIELECKIEGO i Skl

w e  L w o w ie .
Jednocześnie zapraszamy każdego cykli 
stę. do zwiedzenia naszego największego 
w kraju magazynu sportowego i już na- 

deszłych Dowośei na sezon lts9.‘>.

S W I F T Y  ze S T  E M *
sprzedajemy najtaniej.

Itowery 14-kllowe
tangent. pneumath. AntlsMpping 4 wszel- 

kiemi nowościami i nieograniczona 
GWARANCYĄ od 150 zir.

"i

T y lk o  p r a w d z iw e  -■tu

i1 i eżftli na etykiecie każdego pudełka wy-
r w a n y  jest orzeł i firma A. Moll.

M d lą  preszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho "■  
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi- _»

F a ł s z y w e  w y r o o y  b ę d ą  s ą d o w n ie  ś c ig a n e . *^D ®
C en a  z a y » le o z ę tc « ? rn e g o  o r y g in a ln e ,  o  p u d e łk a  1 z łr .  w a lu t y  a u str .

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll . 
W ódka francuska i sól M olla jest najlepiej znanym środki o ludowym szszególnie jako środek uśmierzający 

"  do wcierania przeciw rwaniu w crfc jfach  i innym przypadkom powstałym Jkutkiem zaiiębienia, działa wzmacniająco 
U na muszkuly i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki Ml Ben -ow._________________________________________

Główny skład wysyłeK u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, 1 uchlauben.

Uprasza się F. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj-

“
' «

■

\
_  _ T. ruuuczuuiiu --------------------------- -- -- - j  , j j  —||

m ow ać, które opatrzone są marką ochronną i podpisem . 5612 ^
SKŁADY WE LWOWIE: J. Belser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz; Leopold Lityński; Karol Bałłaban. M. 
■  I  I B I B U I N K I B I  B  ■ ■  ■ ■ » ■ ■ ■■  B . W

■  ■ _____
I ■  ■  ■  ■

I
m " u

Najtańsze źródło zakupna
Dywanów, portyer i firanek.

Dla pp. oficerów i urzędnik iw c. k. armii i c. k. 
żandarmem, oraz dla pp. właścicieli dóbr, księży, nau
czycieli, pp. urzędników państwowych, prywatnych, la- 
sowych i domen, umożliwiliśmy zakupna

n a  c z ę śc io w o  sp ła ty .
Nadeszły świeże transporty dywanów Bilonowych, kościelnych i 

przed ołtarze, na ściany, do pokojów jadalnych, przedpokojów J po
kojów dziecinnych, dywonlków przed i nad łóżka, chodników, lino
leom , firanek, portyer I firanek koronkowych, kap na łóżka i stoły  
jakoteż kap pluszowych , narzutek na otomany, koców, kołder i ko
ców do podróży.

Osobne oddziały dle konfefccyi damskiej 1 dziecinnej, kostynmów.
negliżów, parasolek i parasoli, bapelnszów dam skich, bielizny mę
skiej, damskiej i dziecinnej, koronek, wstążek, aksamitów i towarów  
jedwabnych.

Zarząi wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincyi załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.

Samodzielne!

z głębokich źródeł 
strumieni, dla miast 

miasteczek, gospodarstw.

T O M P Y
wszelkiego rodzaju buduje

'Aj KUNZ
Mor. Ilraniee (Weisskirehen). 

Prospekty gratis. cnis

z dniej, szybko rosnącej 
rasy, 7 do 8 tygodniowe, 
są do nabycia w chlewni 
Zarszyn, poczta i stacya loco.

Masa woskowa
do zapuszczania pndłóg

F r .  S o h n b u t h a
została powszechnie uznaną jako naj
lepsza I najtrwalsza. Do nabycia pra

wie we wszystkich handlach. 
G łÓW NY SKŁAD

we Lwowie, llynek 45.

1 8 9 2  
W Ł A S N E G O  

C H O W U
dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 c»nt., czerwone po 26 cent. Próbki 
i  tego 2 IiTry „płat. v.. wysłaniem 96 cent. 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

G o l i t s c h  przy D o n o lt itz , Styryi.
m
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© żołądkowe
sporządzone w aptece pod 

Aniołem Stróżem
C. Brady

w Kromicryźu (Marawa).
stary i znary środek 
leczniczy, działający znako
micie przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom żołądka.
Tylko prawdziwe zaopatrzono sąobok 
umieszczonym znakiem ochronnym i

Deptaki, bruki i posadzki uk łada ,
oraz kanały betonowe i inne wykonuje za
raz, podobnież buduje szosy, targowice, 
ori.z przeprowadza rekonstrukeye takowych. 
Nadto drenuje pola I łąfci drenami rurko- 
wemi, kamienneuii Jul> I irzyuowemi, i t. p. 
jakie są odpowiednie. Kopie rowy, Btawy, 
zakłada hmielarnie, parki, Bady ł w izelkis 

ziemne roboty przeprowadza
T e o f i l  ( i e d r o j c

w Rzeszowie, Kilińskiego 405.

C e n n  f l a s z k i  4 0  e t . ,  
p o d w ó j n e j  9 0  c t .
Składniki sąi podane. 

Prawdziwe !TI a r i a r e l s k l e  
k r o p l e  z o f t f d k o w e  są
do nabyoia w ®

w  Lwuwie g low ny skłud w aptece P io 
tra Mikolascha , Jakól Beiser, Stanisłi-w 
Lacliowicz, dr. T. Zarzycki, Krzyżanowski, 
Jakób Piepes, Zygmunt Rucker, Iv. Skle- 
piliski, Wewiórski , Tytus Ł zowski , Ant. 
Ehrbar ; w b eh ie  apt. Gross; w Bóbrce 
apt. Balbna Międlicka; w Borszczowie ap. 
M. Piotrowski; w Brodach H Grii lspaan, 
apt. Bronirław Witosławski, M. Kulak, W. 
Landesberg. K. Maryanowski i Sp. W. Ko
sińskiego Spadk.; w Brze tanach ..ptekarz 
Durst.; w Buczaczu apt. Kornel Lewieki; 
w Czortkowie ipt. Ludwik Noss; w Dą
browie apt. W. Heine; w Dolinie apt. E. 
M. Taaufellner w Drohobyczu apt. Krzy
żanowski, Tobiaszek ; w Glinianach apt, 
A. Relm; w Gródku apt. .1. He»cheies; 
w Jeziernie apt. Czemeryński, Zahradnik ; 
te Tez.erzanach apt. A. Kraiń-ki; to hw- 
sialynie apt. Czerski, Piekarski; w K a 
mionce strum. apt. Karol 1 iepes, Karol 
Pilewski ; w Kopyczyńcach apt. Ruder; 
w Krakowcu apt. Feliks Walczak; w Ło- 
paiynie apt. St. Griir.feid; io Mielnicy ap. 
Krokowski ; w Mostach wielkich ipt J. 
Zieliński; w Ntemirotme apt. Przearzy- 
mirski; w Pomorzanach apt. A. Aleksie- 
wiez, w Potoku złotym  apt. Br. Witkie
wicz ; w Przemyślu apt. Nahlik, Aleksan
der Mańkowski, J. Maszewski, Ż. Kalicki, 
Lepiankiewiez; r" Przemyślanach apt. Ba
ranowski i Englonder ; w Olesku A Kofler; 
w Badsiechowie apt. Jaśkiewicz ; w Bozdole 
Lud. Mierzwiński; w Bzeszowie apt. Ant. 
Kropiński, W. Kalinowski, M. Pron ; to 
Samborze apt. Aleksiewicz , Maresch ; w 
Skale apt. Wojciech Rogal k i ; to Skolcm 
apt. A . Lechowski; w Sokalu apt. E. Wy-j 
socza.iski; i”  Stry j ’< apt. Chalbazany, Ko
morowski, Karol Jahr; w Tarnopolu apt. 
Fleischmann, Fr. Jamrógie vicz i Kahane; 
w Tyśmienicy aptekarz Herman Rubel; 
tr Tłumaczu apt. Winc. Szankowski; w 
l'urce apteka spadkobierców M. Piateka; 
w Tyim micy apt F. Rubla, w '/baraiu 
apt. J Kr .h ; w Zborou-ie apt. Rapaport; 
to Złoczowie apt. Petesch Rappcport; 
w Żuraw nie apt. J. L Tomaszewski.

Cukiernia

która została przeniesioną 
z ulicy Akademickiej na 
Sykstuską, poleca Szanow. 
Publiczności wyroby swe 
w zakres c u k i e r n i c t w a  
w chodzące, pod wszelką 
gwarancyą i sumiennością 

'/  poważaniem
F r. Nasalski.

W iosna I 6737

K r e d yT  O s o b is tY
od 300 z ł. w y że j, aż do najwyższej  

sumy, dyskretnie. 6732

Pożyczki hipoteczne
pod n a jle p sz y m i w a ru n k am i z a ła tw ia

T. V I S O ! T T - A . I
boliórdl. immatr. Geldagentur, Budapest, 

Aggtelekigasse,

Poszukuje się do zakupna

jaworów
Poszukuję 5—6 wagonów galicyjskiego, lecz 
nie węgiersk:cgo, białego jaworu do zaku
pna, o ile możliwie bez jądra, akcepfowane 
będą jądra do 5. c-tm od 35 ctm. wyżej, 

ypłara natychmiast. Oferty uprasza się 
do J. G. GlitzneUa Dampfsagewerk.

Leipzig-Neusclionefeld. 6729

Sławne w świecie. wspaniałe

g o ździk ' z K lattau
niezrównane w budowie i wielkości. 

Goździki olbrzymie 6 sztuk zł. o 50
Wspaniałe goździki I. Rgs. 10 szt. „ 3’— 
Goź izik i wazonikowe lu sztuk „ 1‘- -
Goździki ogrodowe 10 „ „ 1-50
Goździki „Remontant“ 10 „ „ 5-—
F. Horśik, Nelken - Cultur, Klattau.

Goździki, róże ete. podług katalogu.

K a ż d e m u
otwarte drzwi do majątku. 'N a nic zda się 
narzpkanie, że interes ten lub ów nie idzie 
i kamień martwy sam me idzie, ale rzuco
ny siłą ręki lecieć musi. Siłą rzuui w han
dlu są anonse. Donoszę przeto, że we 
wszelkich potrzebach anonse przyjmuję ł 
ogłaszam takowe we wszystkich dzienni
kach krajowych i zagranicznych , prakty
cznie, tanio i dobrze. Polecam się łaska
wej pamięci. C. K. Korzeń owtki. Adres: 
Biuro anonsów „Impreza1*, lwów, Sykstu- 
ska I. 30. („Impreza" zuaczy dogodność.)

w o s k o w ą
w czterech kolorach,

Lakiery do podłóg
w czterech kolorach 

poleca
po cenach bardzo przystępnych

T F T .  C Z O H P
w e Lw owie, Żółkiewska 2

(plac Krakowski).

D I E

I I H W 1 L T
beginnt soebśn ein neu  es y u ar ta l und wird unter wlelein andern 

f o l g e n d e  R o m a n ę  werSffentliehen:

„ lkarus“ won Hans Lund. —  „Aus altem Hause“ von Teodor 
Duimchen. —  „Verspielte Leute“ von Helene Bóhlau —  „Die 
gute Tochter ‘ vou Max Kretzer. —  „Erster W aters“ von George 

Moore. —  „Marcella" von M ary  Humohrey Ward.
„Die Romanwelt" kann in zwoi Ausgabon bezogen werden:

In Woclieftheften, jiihrlich 52 Hefte zu 25 Pfennlg, oder in Yollhefteu 
(je 4 Wochenhefte enthalteud) zu 1 Mark.

Das erstc H eft sendet auf Yerlangen jede Buchhandlung zur P robe. 
Abounements werden von allen Buchhandlungen und Postanstalten angeoommen. 

Yerlag der J. W- Cotta’eehen Buchhandlung Nachf. in Stuttgart.

y r ó h  k r a j o w y !
Gal. akc. Towarzystwa Handlowego

M M  K r a j
Lwów, iii. Karola Ludwika 5, I. piętro

utrzymuje na składzie i poleca:
S a h n a  na ubrania męskie ostatniej mody.
Gotowe mundurki szkolne zatwierdzone nehwałą 

c. k. Rady szkolnej krajowej.
Barki męskie, rotandy damskie, pledy.
Chustki damskie, koce i sukno z weiuy wiel

błądziej ze Slawnty.
Płócienka kolorowo, nicea, crepony na suknie dam

skie według naj iw eższej mody.
Płótna białe I bieliznę stołową. 66s4
Makaty buczackie. Kilimy wyrobu włościan.
Knfry podrożne koszowe nieprzemakalne 
Illeble z łozy f bambnsa i t. p.

Ceny m m  niższe wi mmi™.
Próbki i cenniki na żądanie franco.

Wina świąteczne
przygetewał w  wielkim  wyborze i sprzedaje

p o  e o n a c h  b a je c z n ie  n ip fc ich
Wina węgierskie: Wina reńskie:

Pisportfcr i.40 ct.
Rudesheimer 1.80 „
Liebtraumilch 2.— „
Rauentbalor 2.25 „

Wina francuskie:
Graves \ go ct.
i aut Barsac __
Haut Souterns 2 50 „
Chateanse Yąuem 3.— „

Wina hiszpańskie:
Malaga 3.50 et.
Madeira 3.—
Scherv 3.— „

Szampańskie:
Pomerery Ł  Greni 7.— ct.
Carte Blanche 3.— „
Carte Nnire Littke 3.50 „

tylko Sport Littke 4.— „

h a n d e l J a n a  B a c z y ń s k ie g o
5725 we Lwowie, ul. Akademicka 3.

stołowe za butelkę — .55 ct.
Hegelayer — .70 „
Szamoro Jner -  „» stary 1.2(1 „
Maślsez hardzo stary 1.60 „
Tokajskie stare od a . -  „

Wina austryuckle ;
Mailberger —.55 et.
Nussberger - .7 0  „
Gumpoldskirehner - .9 0  „
Klosterneiiburger — ■90 „
\ iislauer Goldeck i  3.0  „

„ Gabinet 160 „
Reisinger uoldmark 1 -  „
Donauyerle 160 „
Majestatwein 2 . -  k

„K anie bcirn Schmied 11 nicht beini Sehm iedel!“  m'iwi s*a. prz* ! ,,
Takoyvo mo':e się słusznie oduosić do mego magazynu, gdyż tylko interes w tikach 
rozmiarach j„k mój, ma przez zakupno za gotowkę wii lkich zapasów towa *owyeh 

i innych korzyści, skromne wydatki. z których kupujący ko zyeta.
Przepyszne m o r y  dlu osób prywatnych gratis l franco. 6454 

Obfite ksiąik i z w zo ra w  jakich dotąd nie było dla krawców niefrankowone

M A T E R I I !  H A  I  K R A N U .

. .  bilard. ,t l| d  d , B , “ i .
\  /  l -  l.en’ po oryginalnych cenach fabrycznych, ni ■

nia męskie 1 damskie w tok wielkim wyborze, że i najliczniejsza kon mrennya do
równać jrj me zdoła. Największy wybór e.enkieh, trv ałych loden w najmodniej
szych kolorail Materje do prania, piedy da podroky od 4— 14 c ł- Tak»« 1 rzybory 
do brawieezyzny (jak : podszewki pod rękawy, guziki, nici, igły etc.) Trwałe, czy- 
sto wełniane t o w a r y  su k ie n n e , a nie tanie szmaty, za które nie warto opłaca i 
krawca, poleca JA M  B T IK A R Ó F 8 K Y , B ern o  (uustryacki Manchester naj
większy fa o r y ź n y  skład sukna w wartości ‘ j, miliona. Przesyłki tj Lkw u  
zaliczka pocztow ą. Przestroga! Agenci 1 domokrążcy mają zwyeaai pod
firmą „Stmargfsky" sprzeda swe liche towary. Chcąc P.T. odbiorców Dizesi^śd? 
zawiadamiam, ze podobnym ludziom nigdy nie sprzedaję moich towarów.

T r a u n s t e i n Stacya kolpa Monacbiun-Salzbuit|. 

Zakład wodoleczniczy Kneippa ™

pod lekarskiem kierownictwem właściciela Dr. med, C. Wolfa.

STHUTZ 1 ^

B e z  g u m y !
H y g f l o n i o z n a  o o u r o n a

Aptekarza Sohweitzera senzaoyjny wyntuagek 
Tysiące listów pnohwalnych, nawet i od lekarzy o

- —  pewnośoi tego środka. Cena za tnzm złr. 8*— , za
j oł tuzina zir. 1'60 Dyskretna wysyłka za pobraniem lub za nade
słaniem należytośoi. Główny skład dla Austro-W ęgier i na W schód:

J. M. Albachary, Wien, I., Fleischmarkt 14. f.733

M A R K  F .

I Praw dziwę tylko 
|z tą marką ochr.

k sięg arjtia  i  sk ła d  itut

G. GENTNERSZWERA
Warszawa, ul. M arsza łkow ska 143

donosi, i£ drugie wydanie głośnej i poszukiwanej powieśoi

WINCENTEGO hr. Ł O S I A
Z soi-yi „Ś W IA T  I FINANSE" pod tyt.r

1 A ;

' T r '
wyszło z druku i jost do nabycia we wszystkich księgarniach.

Cena za 2 toiny rs. 3 4 złr.

W zo ry  anonsów
dla wszystkioh gałęz> przem ysłu, i wskazówki co do wyboru odp< 
więdnie] dzienników i pism, dostaroza bezpłatnie E kspedycja  an )i 

sów Rudolf Mosse, W iedeń, I. Seilerstatte 2.

6304 spadkobiercy Prawdziwy koniak fAncuski wypróbowany i nagrodzony medalem z ło ty m  na wystawie lwowskiej, repreaentowaiH 
w własnym pawilonie „Butelka". Jedyna polska firma we Francyi w samym Cognacu, posiada wielkie zapasy starych 
kuracyjnych koniaków i takowy poleca Szan. Pnblic-:ności. We Lwcv ie iprzedają p p.; Karol Baver, J»«* Bodmy,

dom założony w roku 1&60
.  L .  Proux & G .  Kondratowicz K aiof Bałłaban, Józef Brzezina, Śt. Lachow icz, Śt. M arkiewicz, Henryk Mayer, Z? Rucker, Leonaro Solecki. Fozo

S t f L ł f t  Y S . D n . R Y  l r n n i f l l r n  w v 7 t f i w n w « i y n  T n l r n n i l i  i  m n i f l .  U H . s k ł a r l * 7 i a  n n  • S  K t  s u 1 ł l  i f t w i o . K  u l o n  A i n ^ n n l r i  i  XXT^-—,z  A .  - L . :  -

Francya Cognac Francja stałe zapasy koniaku wyztawowego zakupili i mają na składzie pp.: S. Btuclriewicz plrie Maryacki i Wewiórski aptekarz 
,raz wszybtkie renomowane handle na prowincyi. A d g n e t  C h a r z e wskl |eneralny zastępca z siedzibę w Krakowie,

W‘"law ca i odpowiedziała/ redaktor Platon Kostecki, 2 drak ni i li*o^a£] Pillera i Spółki


